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Faktyczna okupacja Chin Północnych
Po oderwaniu Czaharu i Hopei Japonia usiłuie okupować bogatą prowincją Suiyuan

Pekin pod władzą Japonii

50 pociągów z wojskiem
w y s ła ł  Nankin w kierunku Pekinu

Według wiadomości otrzymanych z Tsinan, w kierunku Tientsinu 
Przejechało przez Tsinan 6 b. m. 50 pociągów z wojskiem, prze- 

®*?cych 3 dywizje amtii nankińskiej. Jednocześnie wielkie trans­
porty wojska i amunicji płyną ku północy kanałem Sznaghaj-Tient- sin.

Książe mongolski Teh-Se
chce zalać Suiyuan dla Japonii

^Wczoraj rano na odcinku kolei położonym o 30 kim. na południo­
wy zachód od Tientsinu toczyły się walki między strażami przed­
ru k  fcP°óskich i chińskich armij. Japończycy wycofał? się w kie- 
w- “ Północnym. Z Kałganu donoszą, iż w północnej części pro- 

Czahar działa kilkudziesięciotysięczna armia mongolska pod 
Vuel Cięcia Teh-Se, zagrażając wschodniej części prowincji Sui- 
d„,-n' Armia ta jest wspomagana przez wojska japońskie, których 

dywizje są oczekiwane w Touloun. Jedna z tych dywizyj 
ybyła już do Jehol.

Na froncie bez zmian
^m unJkat oficjalny głównej 

.̂c ery  powstańczej,  wydany  
a r.ai w ieczorem, stwierdza, że 
j si 2nych frontach nie wydarzy- 

K o t ,0 '*: 8°dnego  zanotow ania, 
unikat rządow y donosi,  iż

na froncie północnym poza strze­
laniną panuje względny spokój. 
Na południe od T a g o  i na odcinku 
Teruel lekkie starcia. Na froncie 
m adryckim zupełny spokój.

(3twa duchowieństwa jugosłowiańskiego
nadużyciem kościoła

ł* a gencja jugosłowiań
^ t n  3 °g iosiła  komunikat, w 

>  u 'y związku z decyzją sy- 
^ lhlcr ° SCii°)a  p raw osław nego ,—  

®ną p rzeciw ko członkom

śln k< T adCZa' C° nast?Puic ■ 
°$ej 11 Prawniczych, w szcze

d°brze  obeznanych z

dziedziną p raw o d aw s tw a  kościel­
nego oświadczają, iż decyzja 
władz kościelnych jest całkowi­
cie niezgodna z praw em  i sprze­
ciwia się nie tylko konstytucji ju ­
gosłowiańskiej, ale również k a ­
nonem kościoła p raw osławnego.

Od chwili dymisji i opuszczenia 
Pekinu przez gen. Czang-Tse- 
Czunga, prowizoryczny rząd, zło­
żony z pięciu członków, sprawuje 
podwójną funkcję rady politycznej 
i magistratu w mieście. Polityczne 
stanowisko Pekinu jest coraz bar­
dziej niejasne. Według informacji 
chińskich, władze japońskie kon­
ferują z elementami chińskimi wro 
gimi Kuomintangowi, celem stwo­
rzenia nowego rządu Hopei i  Cza­
haru, któryby miał za zadanie wal 
kę z komunizmem. Nowe władze

pekińskie starają się wszelkimi 
sposobami podważyć autorytet 
Nankinu. Wiele dzienników i a- 
gencyj chińskich zostało zamknię­
tych. Wszczęto obserwację wszy­
stkich osób, których sympatie do 
Nankinu są ogólnie znane. Sity ja­
pońskie w opanowanych okręgach 
Chin ciągle wzrastają. W prowin­
cji Hopei znajduje się obecnie 50 
tys. żołnierzy japońskich. Poczta 
chińska odmawia nadawania wszel 
kiego rodzaju depesz, pod pretek­
stem popsucia się aparatów.

Znaleziono drugą bombę
Echa próby zamachu na płk. Koca

PAT. komunikuje:
W dniu 8 sierpnia r. b. znaleziono na brzegu Wisły w  znacz­

niejszej odległości od postesji płk. Adama Koca w  Świdrach Ma­
łych bombą, którą według wszelkiego prawdopodobieństwa 
współsprawca zamachu porzucił w  dniu 18 lipca b. r. w  czasie 
ucieczki nie zdoławszy jej użyć.

Taiemnkze samoloty
grasaiace na Morzu Śródziemnym 

muszą być poskromione
Prasa francuska zwraca uwagę 

na bombardowanie statków na Mo 
rzu śródziemnym przez tajemni­
cze samoloty.

St. Brice, omaw'ając tę sprawę 
pisze w „Journal". Ataki powietrz 
ne na statki na Morzu śródziem­
nym stają się coraz częstsze. Tru 
dno przypuścić, by były to zwy­
kłe wypadki spowodowane niepo-

rozumien’em.
„Le populaire" domaga się za­

pewnienia bezpieczeństwa żeglu­
gi na Morzu śródziemnym. Wspo 
minając o powziętych w tym celu 
przez Rząd decyzjach, dziennik 
pisze: należy je jaknajszybciej 
wprowadzić w życie, ponieważ 
sytuacja staje się nie do zniesie­
nia.

Ku Kiux Klan
znowu na horyzoncie

Istniejąca przeszło od 80 lat w Ameryce terrorystyczna organiza­
cja Ku Klux Klan, która postawiła sobie m. in. za zadanie barba­
rzyńską walkę z murzynami, dała ostatnio znów znak żyda. W 
związku z odbywającymi się wyborami do rad municypalnych, roz­
poczęli członkowie tej organizacji masowe protesty, przeciwko wy­
bieraniu murzynów, jako przedstawicieli do tychże rad.

Na zdięciu naszym widzimy grupę członków Ku Klux Klan w cha 
rakterystycznych białych strojach, z pochodniami w rękach w cza­
sie pochodu w nocy przez przedmieścia St. Petersburg (Florida).

Na ulicach S zangha |u

Nowe pułki fapoftskie
wkraczają do okupowanego Pekinu

Agencja Reutera po tw ie rdza  wia 
dom ość o w kroczeniu  do Pekinu 
3 tys. w ojsk  japońskich, oddział 
ten sk łada jący  się z 2-ch pułków 
piechoty, kawalerii, artylerii i czół 
gów  dow odzony jest przez gene­
rała Kawabe. W ojska  japońskie bi 
w akują  w  północno - wschodnich 
i południow o - zachodnich częś­
ciach miasta  w  dzielnicy świątyń 
i daw nych  chińskich koszarach 
Peihai.  Gen. Kaw abe zagroził  su­
rowymi karami za wszelkie próby 
mącenia pokoju. Z polecenia władz 
japońskich wkroczyła policja do 
rządow ej stacji rad iow ej i skonfi­
skow ała najważniejsze części a p a ­
ra tów  nadaw czych  i odbiorczych 
tak, iż naw e t  w iadom ości handlo­
w e nie m ogą być nadaw ane .  No­

w y szef administracji chińskiej 
C zang-C zu-Szung podał się do  
dymisji. Do T aku  nap ływ ają  w  dal 
szym ciągu japońskie posiłki. O- 
gólna liość w ojsk  japońskich  w  
Chinach północnych oceniana jest 
obecnie na 45 tysięcy.

Stan zdrowia
premiera japońskiego

Książe Konoye, k tóry w  tych 
dniach doznał porażen ia  słonecz­
nego czuje się jeszcze niezupełnie 
dobrze. Audiencja u cesarza, w y ­
znaczona na dzień dzisiejszy, zo­
sta ła  odw ołana .  W czora j  prezes 
rad y  m inistrów m usiał opuścić 

posiedzenie parlam entu .

Japonia przeprosiła Sow iet;
za napad na konsulat w Tientsin

Agencja T ass  donosi, źe sekre­
ta rz  am b asa d y  japońskiej w  Peki­
nie Sima odwiedził radcę am b asa­
dy sowieckiej Spilvaneka, który 
kieruje konsulatem generalnym w  
Tientsinie i w yraził mu ubo lew a­
nie z pow odu  napadu  na  konsu­

lat sowiecki w  Tientsinie, dodając  
iż w ojska  japońskie były w  owej 
chwili ta k  nieliczne w  mieście, że 
nie mogły  zapewnić utrzym ania 
spokoju i ładu  publicznego w  o- 

_ kręgu, w  którym znajduje się so­
wiecki konsula t generalny.

Plan podziału Palestyny
wywołał poważne zastrzeżenia Francji

Rząd francuski doręczył przez 
amb. Corbin‘a brytyjskiemu Fo­
reign Office notę, w  której Francja 
w y ra ża  pow ażne  zastrzeżenia w 
stosunku  do brytyjskiego planu pa 
lestyńskiego, rząd  francuski zaz­
nacza, że zaakcep tow an ie  przez 
rząd  brytyjski raportu  komisji kró 
iewskiej przyczyniło się do w p ro ­
w adzenia  pomiędzy A rabów  stanu 
podniecenia, odczuw anego  bardzo 
silnie przez adm inistrację  francus­

ką w  Syrii. Rząd francuski poza 
tym dom aga  się od rządu b ry ty j­
skiego, aby  we wszelkich planach 
dotyczących Palestyny, wzięte 
były pod u w agę  i z gó ry  zabezpie- 
czone interesy rozmaitych misyj 
kleru francuskiego na terytorium 
Palestyny, zw łaszcza o ile misje te 
znalazłyby się na  obszarze ,  p rz y ­
znanym  bądź  Arabom  bądź Z y  
dom.
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Ze świata kultury
Cywilizacja Ainów a kultura 

arktyczna
Ukazała się w Paryżu książk3 

prof. Georges'a M ontandon'a pod 
tytułem „Cywilizacja Ainów i kul 
tura arktyczna". Należy wyjaśnić, 
ie  Ainowie są szczepem białej ra­
sy staro - azjatyckiej, zamieszku­
jącym Kamczatkę, Sachalin i Je- 
sso (inaczej Hokkaido pin. w y­
spa w archipelagu japońskim). — 
Praca znanego uczonego zapo­
znaje nas z 'naszymi białymi 
braćmi z północnej Japonii i z ich 
kulturą prymitywną, oraz później­
szą kulturą szczepów koczowni­
czych. Do dnia dzisiejszego za­
chowała się po tej ostatniej hodo­
wla reniferów, która znalazła sze­
rokie zastosowanie w strefie ark- 
tycznej Eurazji. Prof. Montandon 
opierając się na pracach swych 
poprzedników w ykazał wpływy 
kultury prymitywnej Ainów w p o ­
szczególnych szczepach Syberii 
W schodniej i Eskimosów. Praca 
uczonego francuskiego odda nie­
ocenione usługi tym, którzy ze­
chcą zapoznać się z kulturą szcze 
pów dalekiej północy. Na szcze­
gólną uwagę zasługują znakomi­
te, bardzo liczne ilustracje i .foto­
grafie.

W poszukiwaniu nowych 
zaw odów

D orastająca młodzież całej Pol­
ski żyje zwykle pod znakiem u- 
kończenia szkoły. Ostatni rok i co 
dalej? Potym decyzja o dalszej 
karierze, o założeniu podwalin pod 
własną przyszłość. W ybór jest 
trudny, ju ż  u progu życia „doj­
rzałego" m aturzysty piętrzą się 
trudności, nieraz nie do pokona­
nia. W obec dużej podaży ludzi z 
wyższym wykształceniem studia 
uniwersyteckie nie dają rękojmi 
zdobycia kaw ałka Chleba. Rów­
nież niektóre szkoły zawodowe 
są tak przepełnione, że napaw a to 
słuszną, zupełnie obaw ą, iż po ich 
ukończeniu o posadę czy zarobek 
nie będzie łatwo. Jakiego szukać 
zawodu, czy są jeszcze pola spe- 
zalizacji, leżące w  Polsce odło­
giem, gdzie łatwiej byłoby czy to 
założyć mały w arsztat pracy, czy 
też szukać jako fachowiec zajęcia? 
Na te niesłychanie żywotne i ak­
tualne pytania daje odpowiedź 
ciekawa książka komandora G. 
Piotrowskiego p. t.: „Przedsię­
biorstwa morskie", wydana przez 
Główną Księgarnię W ojskow ą w 
W arszawie. Autor, w ypraktyko­
w any specjalista z zakresu prze­
mysłów morskich, umożliwia czy­
telnikom zapoznanie się z różnego 
rodzaju przedsiębiorstwam i mors­
kimi. Są to rzeczy u nas zupełnie 
prawie nieznane. Z książki koman 
ciora G. Piotrowskiego dopiero 
można dowiedzieć się, jak wielki 
zasięg może mieć praca na mo­
rzu i dla morza. Morze ma ogrom 
ne potrzeby i dlatego potrafi za ­
trudnić całe zastępy rodaków, — 
chcących pracować, mających i- 
nicjatywę i energię. W pierw ­
szych rozdziałach książki autor 
drobiazgow o om aw ia wszystkie 
rodzaje przedsiębiorstw  żeglugo­
wych, mogących zatrudnić żarów 
no wielkie jak i zupełnie małe ka­
pitały, przynosząc pokaźne zyski, 
trudne do osiągnięcia w przedsię­
biorstwach, ściśle lądowych. 7. 
kolei czytamy o przebogatych 
możliwościach w różnych innych 
gałęziach pracy dla morza jak
arm atorstw o, pilotaż, holownict-
wo. szyphandlerka, odkażanie,
maklerka okrętowa, sztauerkn,
ekspedytor, składownictwo i lich- 
terka oraz uczestniczenie w auk­
cjach. W zakresie rybołóstwa han 
del i przetwórczy przemysł rybny 
mają ogromną przyszłość dla tu- 
dzi, którzy poważnie rzecz traktu 
jąc, przystąpią do pracy z odpo­
wiednim wykształceniem i zrozu­
mieniem ważności sprawy.

Odkrycie rękopisów 
Puszkina w Besarabii

Z Kiszyniowa donoszą, iż In­
stytut badania zagadnień specjal­
nych dla Besarabii otrzymał w ia­
domość, że w cygańskiej wiosce 
Varzaresti zachowana została pe­
wna ilość manuskryptów oraz roz 
maite pamiątki po poecie rosyjs­
kim Puszkinie. Jak w :adomo, P u ­
szkin zamieszkiwał szereg lat na 
wygnaniu w Besarabii. Tu też 
przebywał tygodniami z cygana­
mi, żyjąc z nimi i studiując ich 
wiersze i tańce. W ładze rumuń­
skie zamierzają znaleźć odpowie­
dnie fundusze na wykupienie p a ­
miątek pozostałych po poecie o- 
raz manuskryptów, z których wie­
le jest jeszcze niewvdrukowanych 
M anuskrypty te mają być oddane 
do druku, pamiątki zaś — umiesz­
czone w muzeum w Kiszyniowie.

W ystawa Paryska 
będzie przedłużona?

Jak donoszą z Paryża, prezy­
dent Republiki Lebrun przyjął ge­
neralnego komisarza nowojorskiej 
wystawy w roku 1939 mr. V/od- 
sona, któremu oświadczył, że ist­
nieje możliwość przedłużenia o- 
becnej wystawy na rok 1938. — 
Zwołana w tym celu specjalna 
konferencja obraduje obecnie nad 
tym zagadnieniem. Już w najbliż­
szych dniach zapadnie ostateczna 
decyzja.

Zgon niem ieckiego  
bajkopisarza

W wieku lat 80 zmarł w Berli­
nie znany historyk literatury i baj 
kopisarz prof. dr. Johannes Bol- 
ie, członek Akademii Nauk. N a­
zwisko jego jest nierozerwalnie 
związane z braćmi Grimm. Jemu 
to należy zawdzięczać opracow a­
nie bajek tych pisarzy i nadanie 
piętna ludności spuściznie literac­
kiej Grimmów. Bolte położył nie 
mniejsze zasługi na polu historii 
literatury. Początkowo zajmował 
się historią starych dram atów. — 
później poświęcił się pieśni ludo­
wej. Już w  roku 1880 wydał on 
pierwszy większy zbiór p. t. 
„Chłop, w pieśni niemieckiej". In ­
teresował się również pieśnią lu­
dową innych krajów i narodów. 
Sławne były jego zbiory przypo­
wieści i legend XVI wieku. Był 
członkiem wielu towarzystw  na­
ukowych i literackich. Bolte o- 
trzymał swego czasu słynny Me­
dal im. Leibniz'a.

Petrarce, pełne jego popiersi, eg­
zemplarzy różnymi czasy w yda­
wanych książek, modeli pomników 
poety i t.p. odsłonięto również fre 
ski z XVI w., pokrywające ściany 
domu i zrekonstruowano średnio­
wieczny styl okien. Te inowacje 
i zbiory muzealne odebrały zupeł­
nie dawny urok cichemu doniko- 
wi. Na całe szczęście grobowiec 
poety, znajdujący się na placu Ar 
gua i zachował swój dawny wy­
gląd: przed kościołem wznosi się 
sarkofag z różowego marmuru, 
wsparty na czterech słupach, z 
zatartym napisem, który sam Pe- 
trarka, ułożył sobie i kazał wyryć 
po śmierci. Żelazne sztachety o- 
taczają pamiątkowy sarkofag i— 
cisza zapomnianego na uboczu 
miasteczka, które poeta obrał so­
bie na spędzenie swoich ostatnich 
dni: 19 lipca 1374 roku znalezio­
no o świcie poetę martwego w 
swym fotelu, z głowa opuszczoną 
nad księgą. Na stole paliła się je­
szcze lampka...

Przegląd prasy
O MOW IE 

MARSZ. ŚMIGŁEGO-RYDZA. 
Cała prasa zamieściła mowę 

krakow ską marsz. Śmigłego - Ry­
dza, uw ydatniając w ty tułach te 
miejsca, k tóre zdaniem  poszcze­
gólnych gazet stanowią „ jądro“ 
przem ówienia. Dwa tylko dzienni­
ki podały dotąd kom entarze do 
te j mowy: „Nasz Przegląd“ i
„Wrszaicski D ziennik Narodowy  
O pierwszym z nich piszemy na 
innym miejscu.

Organ endecki pisze:
„Na tak ogólnikowo sformułowane 

tezy mogą się zgodzić niewątpliwie 
wszyscy Polacy. Różnice poglądów za­
czynają się dopiero wówczas, gdy się 
przechodzi na wyraźny teren politycz­
ny, gdy się chce ustalać ideologię, wy­
raźne cele polityczne oraz program i 
drogi, którymi się do tych celów iść 
zamierza".

ENDECKA „PRAW DA“.
Organowi endeckiem u szczegól­

nie spodobało się zdanie z prze­
mówienia, iż „czas w Polsce 
wprowadzić stosunki oparte na

Choroba H. Dembińskiego
Ag. Agrarna donosi: |S tan  jego zdrowia w ostatnich

Przeyw ający w w ięzieniu w Wil- dniach pogorszył się znacznie, 
nie H enryk D em biński, został Żona nie mogła uzyskać widze- 
przeniesiony na salę szpitalną. I nia się z aresztowanym.

K onfiskata
Ag. Agrarna komunikuje:

Przez 2 miesiące była drukow a­
ną w odcinkach „Gazety G ru­
dziądzkiej11 rozpraw a, napisana 
na podstawie historycznego m ate­
riału przez młodego działacza lu- 
dowego p. Józefa Gójskiego p. t. 
„S trajk i chłopskie14. Po ukończe­

niu d ruku  odcinków, autor zam ie­
rzał wydać rozpraw ę w całości. 
Z am iar ten został uniem ożliw io­
ny, ponieważ m atryca, odlewy o- 
raz m anuskrypt zostały skonfisko­
wane, a przeciwko p. Gójskiem u 
rozpoczęto śledztwo.

Katastrofa chińskiego samolotu
Chiński trójmotorowiec wiozący 

7 pasażerów  i 4 członków załogi 
spadł do morza o kilkaset kim. na 
północ od Hong - Kongu. W p o ­
szukiwaniach i ratowaniu rozbit­
ków wzięły udział torpedowiec i 
łódź podwodna angielska. Siedmiu

ludzi, w tym trzech ciężko ran­
nych uratowano. Nie odnaleziono 
2-go pilota, Rosjanina, oraz dwóch 
radiotelegrafistów  chińskich. Z a­
chodzi przypuszczenie, iż chcieli 
oni dopłynąć do lądu i utonęli.

Jak w ygięda obecnie 
grobowiec Petrarki?

Trzydzieści kilometrów na po­
łudnie od Padwy znajduje się m a­
lutkie miasteczko Argua otoczone 
wzgórzami Eugenejskimi. W zgó­
rza te w yrastają niby skalista wy­
spa z równiny Padu, kryjąc w 
swym wnętrzu jeden z najdroż­
szych skarbów nie tylko Italii ale 
całego św iata: serce poety, które 
sześć wieków temu biło tak moc­
no dla Laury, że zdołało wydobyć 
7. chropawego jeszcze wówczas 
języka Italów spiżowy dźwięk 
poezji. Serce to, wyłączna w łas­
ność donny Laury za życia Pe- 
trarki, należy teraz do wszystkich. 
Rok rocznie szeregi turystów od 
wiedzają grobowiec wielkiego 
poety i wpisują się w księgę pa­
miątkową w domku, w którym za 
kończył życie. Kilka lat temu mo­
żna jeszcze było oglądać wspania 
ią księgę, ozdobioną podpisami 
Byrona, Shelleya i wielu innych 
pokrewnych mu duchów; obecnie 
książka ta leży w gablotce szkla­
nej, niedostępna dla zwiedzają 
cych. W domu Petrarki zachował 
się jeszcze ulubiony fotel poety i 
mumia ukochanego, szarego kota, 
któri: był towarzyszem ostatnich 
jego dni. W ostatnich czasach 
urządzono w tym cichym ongiś 
domku całe muzeum, poświęcone

praw dzie11. „D ziennik11 gorąco 
p rzy takuje  tem u zdaniu i domaga 
się prawdy we wszystkich dziedzi­
nach życia.

Aby pokazać czytelnikom , co 
ona rozum ie pod praw dą, organ 
endecki podaje na pierwszej stro­
nie bez kom entarza odezwę b i­
skupów hiszpańskich, wymierzo­
ną przeciw H iszpanii ludow ej i 
ro jącej się od kłam stw i o- 
szczerstw. To ma być praw da! 

Drugi przykład  „praw dy11:
W niedzielnym  num erze „Dzien­

n ik11 daje spraw ozdanie o broszu­
rze niejakiego Jam rozika i gorą­
co ją  zaleca swym czytelnikom. 
Wedle „D ziennika11

„Broszura Jamrozika zarzuca Zw. 
Naucz. Polsk. wręcz działalność w 
myśl programu VII Kongresu Mo­
skiewskiego, kulturbolszewizm  i gatig- 
sterstwo moralne w dziedzinie wycho­
wania publicznego, szczególnie niebez­
pieczne wobec sąsiedztwa z urzeczy­
wistnionym w Z. S. R. R. ideałem a- 
teistycznej republiki".
Organ endecki „utrzym uje11, że 

Związek Nauczycielski działa... 
bezpraw nie.

Oto „praw da11 endecka!
ECHA 6-GO SIERPN IA .

Z pośród licznych rozważań na 
tem at 6-go sierpnia zanotujm y 
sm ętny głos „starego leguna11 w 
,Krak. K urierze W ieczornym  

„Marszałek Piłsudski na zjeździe w 
Warszawie w r. 1925 powiedział do 
swych legunów, by uważali, by ich za. 
sług nie przekręcili, by historii nie 
przerabiali różni panowie z różnych 
politycznych kapliczek.

Tymczasem już teraz raz po raz po­
jawiają się znaki na niebie i ziemi, ie  
oto nie wrogow-ie, nie różne wywłoki 
endeckie, ale młode pokolenie pod o. 
piekuńczymi skrzydłami starych legu­
nów- przerabia nie tyle prawdę histo­
ryczną, ile z uśmiechem politowania 
patrzą na prawdę ideologiczną szóste­
go  ̂ sierpnia, klaszcząc w dłonie tym, 
którzy od lat całych zatruwali Twórcy 
niepodległości każdy twórczy czyn.

Wnet, a rozzuchwaleni młodzieńcy 
użyją znanych chwytów swych pierw­
szych nauczycieli i zaczną chwalić po­
litykę Romana Dmowskiego, której 
wynikiem były kwiaty rzucane pod 
stopy kozaków na ulicach Warszawy". 
Już to robią!

ROZSĄDNY GŁOS CHADECKI.
Nieliczny jest obóz chadecki w 

Polsce. A w tym  nielicznym  gro­

nie panu je  niezwykła pstrokaciz- 
na ideowa. Od faszyzującego 
„Głosu N arodu11 odcina się dodat­
n io  „D ziennik Bydgoski 

Stwierdza on, na podstawie wy­
nurzeń O. Z. N.-owego „Związku 
M łodej Polski11, że m iędzy O.Z.N. 
i endecją nie m a różnic ideowych, 
że różnica dotyczy w ładzy; jed n i 
i drudzy c h c j władzy niepodziel­
nej. N astępnie organ bydgoski ta ­
kie oto słuszne rob i uw agi:

,J edni i drudzy uważają swój obóz 
za zorganizowany naród. Chcą nim  
kierować z góry, jednolicie, na rozkaz.

My natomiast chcemy stać nie nad 
innymi, lecz obok innych. Chcemy być 
sobie w- najgorszym razie zwykłą par­
tią polityczną. Dla nas dobry i  mą­
dry parlament coś więcej znaczy, niż 
wola mocy wodza.

...W życiu politycznym lubimy wię­
cej mądre rzeczy, niż mocnych i  (n ie) 
mądrych ludzi. Jesteśmy demokratami 
i właśnie jako demokraci tkwimy głę­
boko w staropolszczyźnie, której mą­
drość po dziś zamyka się w słowach: 
„Nic o nas bez nas". N ie chcemy być 
stadem baranów. Niech pułkownik 
Koc nazwie naszą postawę duchową 
„sobiepańskością", my chcemy zacho­
wać własny sąd, bo zachować chcemy 
naszą godność ludzką.

...Ale te mądre prawa i urządzenia 
prawne nie mogą być z góry narzuca­
ne za pomocą zorganizowanej i jedno­
licie kierowanej woli narodu, jak tego 
chce pułkownik Koc, lecz te rzeczy 
mrszą dokonać się samorzutnie z do- 
łó-. społecznych i te doły muszą być 
świadome, że one te rzeczy stworzyły 
i. że je n ie tylko dźwigać, ale i za ich 
powodzenie lub też niepowodzenie od­
powiadać mają".

PO SEŁ SEJM OW Y PR ZEC IW  
O RDYNACJI W YBORCZEJ.
We Lwowie zaczął wychodzić 

organ tam tejszych legionistów 
„W ola i  c zyn '1.

Z pism a tego dow iadujem y się. 
że na zebran iu  K lubu  Dyskusyjne- 
poseł dr. B ronisław  W ojciechow ­
ski w ystąpił przeciw  obecnie obo­
w iązującej o rdynacji w yborczej, 
k tó re j „nie zaakceptow ała m oral­
nie większość n arodu  polskiego11,:

„parlament jest formą związania o. 
bywatela z Państwem. To związanie 
musi się dokonać w sposób prosty j 
jasny i odpowiadający przekonaniom  
szerokich mas. I  tu w łaśnie jesteśmy 
na właściwej drodze do reformy ordy- 
nacji wyborczej •— sprawa ta jest pil­
ną i dojrzałą do załatwienia".

R ozw iązanie
Ukraińskich Związków Sportowych

Po przeprowadzeniu rewizji u wnież po przeprowadzeniu rewizji
prezesa Lwowskiego Okręgu U- 
kraińskiego Związku Sportowego 
nigra St. Rożankiwskiego i w sie­
dzibie w jednym ze związków 
sportowych, woj. lwowskie w yda­
ło decyzję rozwiązania Ukrain, 
skiego Związku Sportowego.

Równocześnie Starostw o Grodz 
kie we Lwowie rozwiązało Ukraiń 
ski Studencki Klub Sportowy, ró-

u wiceprezesa klubu W. Lewickie- 
go-

ZAMKNIĘCIE 6 CZYTELNI 
UKRAIŃSKIEJ „PROŚWITY".
Starostwo w Sokalu zarządziło 

opieczętowanie lokalów sześciu 
czytelni ukraińskiej „Prośw ity" 
na terenie okręgu sądowego w 
Bełżcu.

jStatystyka motoryzacyjna Polski

Obecna prąca pogoda
wywołana jesf przez nusy  powietrza polarnego

Uad Polską przepływa obecnie po. 
wietrze pochodzenia polarnego, które 
daje pogodę słoneczną z umiarkowa­
nym wzrostem zachmurzenia typu 
kłąbiastego w ciągu dnia.

Wczoraj o godz. l l .e j  w Warszawie 
notowano: ciśnienie 751,8, temperatu. 
ra 24,2 st., wilgotność 60 proc., wiatr 
północno-zachodni 5 m/sek, stan nieba 
— dość pogodnie.

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 10 b. m. — w dalszym ciągu na 
ogół słoneczna pogoda, jednak z przej 
ściowym wzrostem zachmurzenia, po. 
cząwszy od zachodu kraju. Ciepło, 
jednak w miarę napływu z północne, 
go zachodu powietrza polarno - mor­
skiego, lekki spadek temperatury. U- 
miarkowane wiatry z kierunków pół. 

nocnych.

Na terenie Polski w dniu 1 lipca 
1937 r. kursowało: 18,309 samocho­
dów osobowych prywatnych, 4,614 
dorożek samochodowych, 1,675 auto. 
busów, 6,110 samochodów ciężaro. 
wych. Itazem 30,703 samochodów.

Poza tym kursowało 10,162 moto- 
cykle, oraz 1,178 Innych pojazdów me 
cbanicznych.

Ogółem na l.go lipca 1937 roku na 
terenie całej Polski kursowało 42,048 
pojazdów mechanicznych.

W ciągu l.go półrocza 1937 r. 
rrzybyło 4,580 pojazdów mechanicz­
nych, co oznacza przyrost 12,2 proc.

W poszczególnych grupach pojad- 
dów mech. przyrost procentowy w sto 
sunku do 1.1. 1937 r. wynosi: samo.
chodów osobowych przybyło 15,3%, 
dorożek samochodowych 3,5%, auto-1

busów 0,8%, samochodów ciężaro. 
wych 9,2%, motocykli 12,4%.

Innych pojazdów mechanicznych 
przybyło 2,9%.

W dniu 1 lipca 1937 r. jeden pojazd 
mechaniczny przypadał na 840 miesz. 
kańców Polski.

Najsilniej zmotoryzowane jest mia­
sto Warszawa, gdzie jeden pojazd me 
chaniczr.y przypadał w dniu 1.VI1I 
b. _r. na 139 mieszkańców. Najsłabiej 
zaś jest zmotoryzowane województwo 
tarnopolskie, gdzie jeden pojazd me. 
chaniczny przypada na 5,322 miesz­
kańców.

Należy zaznaczyć, że jeszcze w dniu 
1.1. 1930 roku w Warszawie jeden po 
jazd mechaniczny przypadał na 160 
mieszkańców, a w województwie tar­
nopolskim na 6,674 mieszkańców

Wszystkie zapasy
S3 potrzebne dla przemysłu zbrojeniowego

W czoraj weszło w życie nowe 
zarządzenie władz kontrolnych 
Rzeszy w spraw ie przechowywa­
nia na składzie m eldowania i do­
starczania na zamówienie m ateria 
łów żelaznych i stalowych. Przed­
siębiorstwa handlujące żelazem i 
stalą które przechowują na sk ła ­
dzie więcej niż 30 tysięcy ton ma 
teriałów żelaznych i stalowych 
wyliczonych dokładnie w rozpo- 
rządzeniu nie mają praw a trzymać 
zapasów  miesięcznych, przekracza 
jących przeciętne ilości miesięcz­
ne z roku 1935. Przedsiębiorstw a

budowlane mają praw o trzym ać na 
składzie najw yżej 75 procent tegc 
co w roku 1935. W szystkie przed- 
siębiorstw a zainteresow ane obo- 
wiązane są do pierwszego w rze­
śnia 1937 roku złożyć w urzędach 
kontrolujących obrót żelazem i sta 
!ą spraw ozdania o swych z a p a ­
sach w roku 1935, a na przyszłość 
składać w tej spraw ie spraw oz­
dania miesięczne. Zakupy i dos- 
taw y dozwolone są tylko na pod­
staw ie dokładnych sporządzo- 
nych w prrepisanej formie zamó- 
wień.

Obrady
Światowego Kongresu Sjonistów

700-lecie Berlina
W  tych dniach Berlin obchodzi 

700-lecie istnienia. P rasa berliń­
ska ogłasza już artykuły do tyczą­
ce historii m iasta, jego rozwoju i 
obecnego stanu. W arto zacytow ać 
kilka cyfr z dzisiejszego Berlina: 

O bszar m iasta wynosi 88.000 
ia , z czego na parki przypada 
2.188 ha, czyli 2,5 proc. miasto 
posiada 4.227.200 mieszkańców, 
1,4 miliona mieszkań, 4.419 km. 
ulic, 91.000 latarń gazowych, 
22.000 elektrycznych, 171.000 sa­
mochodów, z czego 81.700 oso­
bowych, trzy tysiące dorożek sa-

mochodowych i 44 dorożki kon- 
ne, 10.000 garaży, 13.440 różnych 
restauracyj, 1 milion radioslucha- 
czy, 30 teatrów , 400 kin i t. d.

Katastrofa kolejowa
w Czechosłowacji

Pociąg pasażerski, podążający z 
Brna do stacji Nemecky Brod w y­
koleił się. Dwóch pasażerów  zos­
tało zabitych, a 5-ciu jest lekko 
rannych.

Członkowie światowego kongresu 
sjonistycznego przybyli wczoraj do 
Bazylei, gdzie odbyła się uroczystość 
40-tej rocznicy pierwszego kongresu 
sjonistycznego. Przy tej okazji zarząd 
kolei szwajcarskich wydawał udają, 
cym się na uroczystość bilety kolejo­
we, drukowane z jednej strony po he. 
brajsku. Wśród zebranych było kil. 
kunastu sjonistów, którzy brali u- 
dział 40-ci lat temu w pierwszym 
kongresie, m. in. przewodniczący o. 
becnego kongresu Usyszkin.

Uroczyste posiedzenie otwarte zo­
stało przez sekretarza pierwszego kon 
gresu sjonistycznego Schalita trzema

uderzeniami młotka, który był użyty 
również w roku 1897. Przemówienia 
okolicznościowe wygłosili m. in. U- 
syszkin, dr. Weizman, deputowany do 
szwajcarskiego parlamentu Ebi i inni, 
Organizacja młodzieży sjonistycznej 
w Zurychu, która przechowywała 
sztandar sjonistyczny z kongresu z 
roku 1897, wręczyła go podczas uro. 
czystości p. Usyszkinowi, który go 
następnie tej samej organizacji zno. 
wu oddał, aż do chwili „kiedy sztan­
dar ten zatknięty zostanie na gmachu 
parlamentu żydowskiego w Jerozoli­
mie".

Słowa podziękowania
Pani marszałkowa Aleksandra 

Piłsudska nadesłała do redakcji 
P.A.T. następujące oświadczenie:

„Wszystkim osobom, organiza­
cjom, związkom i stowarzysze­
niom, które złożyły mi wyrazy 
głębokiego współczucia w  związ­

ku z przeniesieniem zwłok mego 
męża bez wiedzy i zgody rodziny 
z krypty św . Leonarda do krypty 
pod Wieżą Srebrnych Dzwonów  
— składam tą drogą serdeczne p° 
dziękowanie.
(—) ALEKSANDRA PIŁSUDSKA-
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Dwie konsolidacje

Ku czemu Polska będzie szła?
, • Regnis, dziennikarz napra- 
? zdolny, jeden z tych, któ- 

zy „zawsze wszystko wiedzą *, 
aPisał w poniedziałkowym 

V aszym Przeglądzie", że zjazd 
rakowski Związku Legioni-

< w ; to by!o ”zŵ cî two
"-•Mówiono już o koncentracji le- 

a tr^  .e**“uowej« 0 porozumieniu ze 
°ntuctwami opozycyjnymi, o ewen-

tUa n̂ tj zmianie frontu w Gisz‘u . . Tym 
pogłoskom zadał kłam  swo- 

fi j*)r*emówieniem marszałek Śmigły- 
, — ...Marszałek Śmigły-Rydz po- 

q  ^szelką akcję, zwróconą przeciw 
*°Oowi.„ Wszelkie więc mrzonki o 

stiie kursu, o pójściu na lewo, o 
^y ^ea tw ie  lewicy sanacyjnej, o osła. 
K *łUn pozycji pułkownika Adama 

0ca zostały zdementowane w sposób 
a«orytatywny“._

p o n a d to  i prasa prawicowa 
JV?2°rajsza, i niedzielne komu- 
^ ,|y radiowe z Krakowa pod
^reślaiy i podkreślają ze spe- 
Jainym naciskiem, że p. Adam 

^  odstępował p. marsz. 
-^głego-Rydiaa przez cały nie- 
nial czas uroczystości.

**
T> **• Regnis pozwoli sobie po 

T^edzieć tym razem, że, cho- 
Cląż jest „wszystko - wiedzą-; 
cy_. — coś w danym wypadku 
,,Ille sztymuje". Jakie znowu 
"Oirzonla"? Chyba p. Regnis 
sarn je sobie stworzył i sam się 
?°żniej rozczarował. Nikomu 
*n,nemu — zdaje się — nic po­
dobnego do głowy nie przycho- 
2do. Czy ktokolwiek w Pol- 

^oe (poza p. Regnisem?) ocze- 
j^wał, że p. marsz. Śmigły- 
KYdz potępi akcję p. pułk. Ko- 
°a? Oczywiście — nie! „Owra" 
Pozostaje „Ozonem", Nikt nie 
spodziewał się niczego innego. 
^agadnienie leży w płaszczyz­
nę  zupełnie innej. Chodzi o
!t0 ’kogo „Ozon" zabierze ze sobą y swojej wędrówce ku konsoli­
dacji z obozem „narodowym", 

kogo zabierze ze sobą z po- 
dawnych legionistów. 

kicJ^W ch ozy nie wszyst-

^zisiaj wiemy, że 
j NIE WSZYSTKICH", 

f* ^ a oceny sytuacji wewnę- 
źuej Polski — to nam wystar- 
a najzupełniej.

V
^ konserwatywny „Czas" jest 
ardzo a bardzo zadowolony z 

^ Pnwiedzi „ABC." w niedziel- 
. artykule p. Jerzego Kur- 

na artykuł tygodnika 
’■żarno na białem". Cytowaliś­

m y i my ta k  samo w naszym  
num erze niedzielnym  szereg u- 
stępów  z tego tygodnika, w y­
daw anego przez grono daw nych 
legionistów  praw dziw ych. P. 
Je rz y  Kurcjusz, k tó ry  pozw ala 
sobie, mówiąc nawiasem , na
m iędzyw ierszow e insynuacje na 
tem at „nieśw iadom ych zapew ­
ne" (co za łaska!) „obcych a- 
gen tur"  —  broni uprzejm ie p a ­
mięci Józefa Piłsudskiego...
p rzed  legionistam i. Im ieniem
O.N.R. i z ap robatą  „Czasu"!...

P rzypom ina mi to  sta ry  dow ­
cip czechosłow acki:

„Kolumb dopłynął wreszcie do wy. 
brzeży amerykańskich. Wstępuje na 
nową ziemię. Jest dumny i czupurny. 
Po raz pierwszy w dziejach dotknie 
tego nieznanego lądu stopa Białego 
człowieka. Fanfary grają. Samopały 
grzmią...

Aliści z krzaków wyłania się... 
Czech: ja sem już tu oddaxona, pane
Kolum bus!“.
Dzisiaj w Polsce — całkiem  

podobnie.
P. A dam  Koc dopływ a wres-z 

cie za zgodą najw yższych czyn­
ników  do w ybrzeży „konsoli­
dacji narodow ej":

„Fanfary grają. Samopały grzmią. 
Aliści z krzaków wyłania się... p. Jc. 

rzy Kurcjusz z O. N. R-: 
ja sem już tu oddawna, pane Koc“. 

Dalibóg, w szystko w samej 
rzeczy  jest! Zapasy gotow e. I 
p Rom an Dmowski, jako w ódz 
polskiej myśli politycznej. I „ob­
ce agen tu ry"  — do w yboru — 
świadom e albo nieświadom e. I 
„wpływy wrogich międzynaro­
dów ek" są. I „w pływ y żydow ­
sko - m asońskie" -— to samo. 
Wszystko jest! Bo i słusznie. 
O- N. R. w ylądow ał już wcześ-
ni«i n a  „nieznanym  brzegu"... 

* *
*

T eraz  k a r ty  na  stół 
Odbywają się w Polsce

długiego szeregu m iesięcy dwa 
naturalne

od 
«va

konsolida-procesy 
cyjne:

1) p roces konsolidacyjny pol­
skiej prawicy społecznej, poli­
tycznej i kulturalnej (od „O zo­
nu" do obozu „narodow ego");

2) proces konsolidacyjny pol­
skiej lewicy (PPS., ruch ludo­
wy, ruch pracow niczy).

O bydw a przeżyw ają dziś i bę 
dą przeżyw ały  jeszcze ju tro  
m nóstw o trudności i przeszkód 
na swoich szlakach rozw ojo­
wych. Niemniej —  prędzej czy 
później —  obydwa dojdą do o- 
stateczaiych logicznych punk­
tów końcowych.

Sądzę, że ta k  w łaśnie będzie.

Ponury rekord
i Angielska Liga Reformy Karnej 
w, Howarda (Howard League 
°r Penal Reform), ciesząca się 

Porażaniem w świecie prawni- 
2ym, ogłosiła statystykę więzien- 

n>ctwa.
Wedle danych tej statystyki, 
■emcy hitlerowskie kroczą na 

*ele co do liczby więźniów. Na 
00 tys. ludności bowiem przypa- 
a w Niemczech 156,9 więźniów, 

drugim miejscu znajduje 
Polska, na trzecim — Włochy, 

p z  krajów demokratycznych — 
rancja wykazuje 55,9 więźniów 
a 100 tys. ludności, Szwecja 38,5, 
p-nglia tylko 29,9.
'-yfra, dotycząca Niemiec, nie 
ejnmje tych ,co znajdują się w 
°2ach koncentracyjnych i w 

p e s z c ie  prewencyjnym", pod- 
as gdy cyfra statystyczna Fran- 
' mieści w sobie i wszystkich 
P°rtowanych. Należałoby tedy 

ścisłości podwyższyć cyfrę 
lak-”1-'60’ n‘ewiadomo jednak, w 
n;ę lei wysokości, gdyż hitlerowcy 
^  Ujawniają liczby osób, trzy 
tatuyc}l w obozach i w „aresz­
ty  Prewencyjnych". 

na ridIe ,statystyki Ligi Polska jest 
c2ęc,rugim miei scu> *uż P° Niem- 

• Niezaszczytne to sąsiedz­

two ,a zwłaszcza w omawianej tu 
sprawie.

Ale wydaje się, że cyfry Ligi, 
idzie o Polskę, Są przestarzałe.

Oto bowiem na podstawie da­
nych z tegorocznego „Małego Ro 
cznika Statystycznego", wynika­
łoby, że, niestety, Polsce należy 
się pierwsze miejsce. „Rocznik" 
podaje liczbę więźniów w Polsce 
w r. b. na 59.496. Zaokrąglijmy 
do 60 tys. Ludności liczy Polska,
zaokrąglając cyfry, 32 miliony. 
Przypada tedy na 100 tys. ludno­
ści 187,5 więźniów.

Jest to znacznie więcej, niż re­
kordowa liczba niemiecka 156,9. 
Jeżeli nawet doliczyć nieuwzględ- 
nionych w statystyce niemieckiej 
więźniów z obozów koncentracyj­
nych i „aresztów prewencyjnych", 
to kto wie, czy Polska mimo to 
nie pozostanie na pierwszym miej 
scu.

Smutny rekord! Niech się za­
stanowią nad nim ci, co ponoszą 
odpowiedzialność za obecny stan 
rzeczy w Polsce. Niech porówna­
ją  cyfry Polski, Niemiec i Włoch 
z cyframi państw demokratycz­
nych: Francji, Szwecji i Anglii. 
I niech wyciągną narzucające się 
z tych cyfr wnioski.

G r o m a d a
^  miesięcznik czerwono-harcersk i

tller z druku podwójny nu- 
r.2y > J esięcznika naszych harce- 
upiep r°mada“ — za czerwiec i

V
0r.&>n£WaIe pracy, związanej z 
*ich obacią i prowadzeniem lel­

k ó w , dzielni młodzi towa­

rzysze wydali numer, bogaty w 
treść i ilustracje.

Wszyscy starsi towarzysze win­
ni poprzeć prasę naszych najmlod 
szych przez wpłacenie rocznej pre 
numeraty w kwocie zł. 2.50 na 
konto PKO. Nr. 25.950.

W gruncie rzeczy niema możli­
wości innych. D latego też  tak  
bardzo  rozum ne i słuszne —  z 
państw ow ego przede w szystkim  
pu nk tu  w idzenia —  było p o s ta ­
w ienie spraw y, sform ułowane 
przez R adę N aczelną PPS.: kie 
row nictw o obrony R zeczypo­
spolitej pow inno skupić całą 
swoją energię jedynie i wyłącz­
nie na zagadnieniach obrony. 

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Na szlaku walki klasowi?1

Strajki w świetle cyfr
W ciągu ostatnich dni, w kilku 

artykułach zobrazowaliśmy sytua. 
cję klasy robotniczej — tak, jak 
się ona przedstawia, oglądana 
przez pryzmat statystyki. Obrdz 
ów byłby niepełny, gdybyśmy nie 
wzięli pod uwagę walk, toczonych 
przez klasę robotniczą.

Dane w tym względzie, zawar­
te w „Małym Roczniku Statystycz. 
nym“ są b. ciekawe i pouczające.

Refleksie
Walka o pokój

Właściwie ludzie, którzy rządzą 
i którym  Pan Bóg dał w rękę wła­
dzę, są zawsze łagodni, jak baran­
ki... Ich marzeniem  — to pokój 
— i z pewnością nie zamąciliby go 
nigdy, gdyby... nie ten buntowni­
czy, wieczny niepokój rządzonych.

Niemal co miesiąc Fiihrer Hi­
tler zapewnia, że jeśli się zbroi i 
wyciska ostatnie siły narodu nie­
mieckiego, by stwarzać nowe ar­
maty, tanki i fortyfikacje, to tyl­
ko ze względu na... głębokie „pra 
gnienie utrzymania pokoju",

Ustawicznie — przed i po na­
padzie na Abisynię  — ogłaszał to 
samo światu duce Mussolini, a 
gen. Franco dopiero co uroczyście 
obwieścił, że jego najgorętszym  
dążeniem jest „przerwać niepo­
trzebny rozlew krwi“. Obecnie tak 
samo obwieszcza światu premier 
japoński, że ,,jedynym  powodem  
wysłania wojsk japońskich do 
Chin, to utrzymanie pokoju na 
Dalekim Wschodzie"....

Tak, z  pewnością władcy utrzy­
maliby bezwzględnie pokój w świe 
cie, gdyby nie te „wywrotowe ele­
menty" — niespokojne duchy, 
którym od czasu do czasu zaczy­
na się nudzić POKOJOWE  
TRW AN IE... W  N IEW O LI! Był- 
by wieczny spokój w  świecie, gdy 
by napadnięci Abisyńczycy nie 
podnosili prób obrony przed na­
padem, — gdyby Chiny zgodziły 
się. n a  coraz dalsze wkraczanie w 
ich kraj i na coraz bardziej ro­
snące wpływy gospodarujących u 
nich Japończyków,—gdyby lud hi­
szpański zechciał uznać nad so­
bą władzę, gen. Franco, — a nędz- 
n; i wyzyskiwani proletariusze

świata zgodzili się bez szemrania 
na swój ciężki los w dzisiejszym  
ustroju!

Z  pewnością byłby „spokój", gdy 
by nie mącili go wiecznie ci, którzy 
w imię jakichś mrzonek i ułud­
nych snów o sprawiedliwości i wol 
ności, nie chcą uznawać za słuszne 
każdego zarządzenia władzy, po­
chodzącej przecie od Boga.

U nas było zawsze tak samo — 
i tak samo pozostało do dnia dzi­
siejszego. K iedy w roku 1830 ro­
zległy się pierwsze strzały listopa­
dowej rewolucji, czcigodni i za­
miłowani w spokoju członkowie 
„Rady Administracyjnej" ju ż  na­
zajutrz — dnia 30 listopada — 
zwrócili się do niespokojnych o- 
bywateli z  wezwaniem: „Wróćcie 
zatem do porządku i spokojno- 
ści“!„. A potem przy każdej oka­
zji. przez blisko 100 lat, im ktoś 
siedział wyżej w narodzie, tym  
głośniej wzywał do spokoju, do 
porządku i do umiarkowania.

Jeszcze ostatnio były reivolucjo- 
nista, a potem długoletni premier 
i marszałek Senatu, nie miał dość 
słów uznania dla spokoju ludu 
polskiego, który... cierpliwie zno­
si nędzę i bezrobocie — i uważał 
to za jego największą zaletę.

Są momenty, że pokó j i spokój, 
utnealające krzywdę i niesprawie­
dliwość, są większym grzechem, 
niż wstrząśnięcie spokoju. DĄ­
ŻYĆ STA LE  DO POKOJU 1 U- 
TRW ALAĆ  GO MOŻNA TYLK O  
WÓWCZAS, GDY RÓWNOCZEŚ­
N IE D ĄŻY SIĘ DO SPR A W IE ­
DLIWOŚCI 1 DO WOLNOŚCI.

n. t.

sam m ss iiiiiii
Nasz korespondent londyński 

donosi:
Prasa angielska zajmuje s'ę 

szczegółowo wywiadem, udzielo­
nym przez b. ministra spraw za 
granicznych Hiszpanii tow. del 
Vayo, przedstawicielom Emp!re 
Press w Genewie.

Podkreśla się oświadczenie del 
Vayo, że Hiszpania na wrześnio­
wej sesji Ligi Narodów zażąda 
zastosowania przepisu paktu Ligi 
do NienJeec i Włoch, jako krajów 
które napadły Hiszpanię.

Powtarza s'ę słowa del Vayo, 
że Rząd hiszpański musi walczyć 
nie tyle z gen. Franco, co z 80-ly- 
sięczną armią włoską i 10 tys. ar­
mią niemieckich specjalistów woj­
skowych.

Zwraca się też uwagę na twier­
dzenie del Vayo, w którym on 
przypomina, jak wielkie znacze­
nie miałaby Hiszpania, jako baza 
operacyjna dla Niemiec i Wioch 
w nowej wojnie europejskiej, — 
która byłaby dalszym ciągiem 
wojny 1914 — 1918.

Mimo okresu i nastroju kaniku- 
larnego w Anglii, lapidarne oś­
wiadczenia del Vayo wywierają 
na opinię angielską, dość świa­
domą rzeczy, silne wrażenie.

Oświadczenia te niewątpliwie 
mocno ochładzają optymizm z 
powodu angielsko - włoskiego 
zbliżenia, który zresztą i tak po­
woli zanika, a na jego miejsce 
przychodzi sceptycyzm i niepokój.

Kongres sjonistyczny
Dzisiaj, we wtorek, ma nastą­

pić głosowanie na kongresie sjo- 
nistycznym w sprawie stanowis­
ka sjonistów co do podziału Pa­
lestyny.

Pod głosowanie idzie rezolucja 
Poale - Sjonu, upoważniająca Eg­
zekutywę sjonistyczną do zaznajo 
mienia się z konkretną treścią 
projektu angielskiego, po czym 
zwołanoby nowy kongres, które­
mu Egzekutywa przedstawi wy­
nik swych rozmów z przedstawi­
cielami Rządu angielskiego. Do 
czasu zwołania nowego kongresu 
Egzekutywie nie wolno poczynić 
żadnych wiążących kroków w 
sprawie Palestyny.

Przypuszczają, że rezolucja ta 
przejdzie znaczną większością 
głosów. Rezolucja jest zredagowa 
na ostrożnie i nie przesądza na 
razie stanowiska sjonistów. Ale 
już to samo, że kongres nie od­

rzuci zasady podziału Palestyny, 
świadczyłoby, że większość sjo 
nistów jest w zasadzie za utwo­
rzeniem państwa żydowskiego i 
podziału Palestyny.

Po głosowaniu dr. Weizmann 
ma się udać do Genewy, by za­
komunikować Komisji Mandato­
wej Ligi Narodów uchwałę kon­
gresu i poznać dokładną treść 
projektu angielskiego, a właści­
wie, by wszcząć rokowania o 
zmianę tego projektu na korzyść 
Żydów.

POM ADKI DO UST SZACHA

Oto w r. 1936 mieliśmy 2040 
strajków, obejmujących 22.550 za 
kładów pracy. Udział w strajkach 
brało 662 tysiące robotników.

Ciekawe jest zestawienie cha­
rakteru strajków.

A więc na pierwsze miejsce wy 
suwają się strajki 0 podwyżkę 
płac — 850 strajków i 116 tys. 
strajkujących.

Przeciw obniżce płac odbyło się 
91 strajków, które objęły 9 tys. 
robotników. Druga — pod wzglę­
dem liczebności kategoria straj. 
ków — to strajki o wypłatę zale­
głych zarobków. Z tego powodu 
odbyło się 266 strajków, przepro­
wadzanych przez 26 tys. robotni­
ków.

Wreszci'e znajdujemy pozycję: 
strajki manifestacyjne — w liczbie 
89 — m. in. wliczone tu są strajki 
powszechne, które miały miejsce 
w r. z. po zajściach krakowskich, 
a które na ogólną liczbę strajku­
jących, w tej kategorii strajków — 
225 tys. — objęły 219 tysięcy ro- 
botników.

Drugi schemat podziału strajków 
— to uwzględnienie ich rezultatu. 
I tu znajdujemy pozycje, które w 
zestawieniu z innymi latami świad 
czą o skuteczności akcji strajko­
wych. A więc wygranych stra j­
ków było 1602—przegranych 258. 
Wyniki pozostałych strajków nie 
są wiadome. Czyni to ok. 80$ 
strajków wygranych. W porówna­
niu z latami poprzednimi procent 
strajków wygranych wzrasta b. po 
ważnie.

To porównanie z poprzednimi 
latami wygląda też ciekawie. W 
ostatnim dziesięcioleciu najmniej 
obfitym w strajki był rok 1930. 
Tylko 312 strajków. Od tej daty 
liczba strajków rośnie i wynosi 
w latach następnych 357, 504, 631, 
946, 1165 by w r. 1936 prawie po­
dwoić się (2040).

Sposób prowadzenia strajku ró- 
wnież ulega zmianie. Od r. 1933 
statystyka zaczyna wykazywać 
„okupacje zakładów pracy". „Straj 
ki polskie" — jak je ochrzcili ro-

i botnicy stają się skuteczną bronią 
I robotników. W r. 1933 liczymy ich 
1137 (w 137 zakł. pracy) z czego 
1108 wygranych. W r. 1936 stano­
wią ledwo trochę mniej niż poło­
wę wszystkich strajków — 952 
obejmując 1340 zakładów pracy, 
139 tysięcy robotników. Z tej li- 
czby 795 strajków „polskich" zos­
tało uwieńczonych zwycięstwem.

Tak wygląda w ilustracji su­
chych cyfr, krwawa, cierniowa 
droga klasy robotniczej.

(JA )

W Paryżu, na emigracji, zmarł u> 
czivartek ub. tygodnia wybitny publicy­
sta i polityk węgierski tow. Diner-De- 
nes. Zmarły liczył lat 80.

Diner-Denes był z zawodu krytykiem  
literatury i sztuki, ale jak wiele innych 
pokrewnych duchów, dla których sztuka 
jest czymś więcej, niż pustym estetyzo-

tcaniem, poświęcił on swe pióro walce 
klasy robotniczej o wyzwolenie.

Gdy założono centralny organ socjali­
styczny „Nepszawa", tow. Diner-Denes 
wstąpił do redakcji, z  początku jako 
sprawozdawca literacki, a wkrótce jako 
polityk, obdarzony świetnym piórem i 
bujnym temperamentem. Walczył on 
zwłaszcza o prawa mniejszości narodo- 
tvych, czym wywołał zgorszenie wśród 
klas panujących r onarćhii przedwojen. 
nej.

W r. 1918 hr. Karolyi powołał go do 
swego gabinetu, jako min. spr. zagrani­
cznych. Po upadku tego rządu, musiał 
emigrować i od tego czasu przebywał w  
Paryżu. Napisał on na emigracji wspom­
nienia z rewolucji p. t. „Węgry", a z  po­
śród wielu innych prac zasługuje na u- 
wagę jego pierwsza w języku francus­
kim  napisana biografia Karola Marksa 
(1933 r.J, wydana przez francuską partię 
socjalistyczną.

Zmarły cieszył się powszechnym pat 
ważaniem, jako człowiek wysoce wy­
kształcony, utalentouxmy i głęboko idoat 
wy.

TłltttnCf rprv wąsry, trądzik, rozszerzone pory, usuną doskonałe 
I l U J I U J k  LEI Ja preparaty Laboratorium Kosmetycznego Artymiński 
i Kępski, Królewska 35. Przy laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmety 
czna. Otwarte od 10 do 7 w.

„Legion Młodych" i „Ozon"
Jak nam donoszą, „Legion Mło 

dych", który zgłosił swego czasu 
akces do „Ozonu", postanowił 
teraz szeregi „Ozonu" opuścić.

Decyzja nastąpiła po pewnym 
„plebiscycie" na obozie instruk­
torskim „Legionu Młodych" w Le

gionowie Morskim. Na zadane so­
bie pytania wszyscy komendanci 
okręgowi odpowiedzieli jedno­
myślnie, że uważają za niezbęd­
ne, by „Legion Młodych" z „Ozo­
nu" wystąpił.

Pierwszy zakaz obchodu
„Święta (zyefl Chłopskiego"

Starosta Wielamowski w Toma- 
szowie Lubelskim, nie udzielił ze­
zwolenia na urządzenie powiato­
wego obchodu „święta Czynu

Chłopskiego" w Tomaszowie Lu­
belskim. Uroczystości odbędą się 
tylko w pojedynczych wsiach.

Początek roku szkolnego
ustalony został na 3 września

Wobec błędnych informacyj, ja ­
kie ukazały się w prasie w zwią­
zku z terminem rozpoczęcia się 
zajęć szkolnych, ministerium W. 
R. i O. P- wyjaśnia, że w pań 
stwowych i publicznych szkołach 
powszechnych, szkołach średnich

ogólnokształcących, zakładach 
kształcenia nauczycieli i szkołaei 
zawodowych, z wyjątkiem niektó­
rych typów szkół zawodowych, 
które otrzymały osobne zarządze­
nia w tej sprawie, zajęcia szkol­
ne rozpoczną się dnia 3 września.

Stan bezrobocia na całym świecie
Kwartalne zestawienie statysty 

czne Międzynarodowego Biura 
Pracy w Genewie potwierdza fakt 
dalszego zmniejszenia się bezro­
bocia i poprawy na rynkach pra­
cy w całym świecie. Wszędzie za 
tym zaznaczył się spadek liczby 
bezrobotnych z wyjątkiem Danii, 
Estonii, Finlandii, Łotwy i Jugo­
sławii, gdzie stwierdzić się dał 
wzrost liczby bezrobotnych. Acz­
kolwiek nastąpiła ogólna popra­
wa sytuacji na rynkach pracy, M.

B. P. stwierdza, iż liczba zatrud­
nionych w przemyśle jest jednak 
niższa od cyfry z r. 1929 w Belgii, 
Kanadzie, Stanach Zjednoczon., 
Francji, Italii, Luksemburgu, Ho­
landii, Polsce, Szwajcarii, Cze­
chosłowacji.

Czytajcie prase  
socjalistyczną



Bombardowanie okrętów
ną Morzu Ś r ó d z i e m n y m

trwa nadal

Vann inki usiał u a ie n i
ALGIER (PAT) — Parowiec 

grecki „Ktistakis" został wczoraj 
zaatakowany na Wysokości Tipasa 
przez samolot, opatrzony tymi sa­
mymi znakami, co samolot, który 
atakował parowiec angielski .Bri­
tish Corporal".

Na statek „Ksistakis" samolot 
zrzucił dwie bomby, które na

szczęście nie trafiły. Atak nastąp'! 
prawie w tym samym punkcie, co 
i atak na statek angielski.

Statek-cystema „British Corpo­
ral" znajduje się obecnie w porcie 
Algieru, oczekując przybycia okrę 
tu wojennego, który ma go eskor­
tować w dalszej podróży.

0 zapewnienie ochrony
żegludze handlowej

PARYŻ (P A T )  —  Tajem nicze 
ataki lotnicze, których ofiarą p a ­
dły w ciągu osta tnich kilku dni 
na w odach  Algieru statki różnych 
narodów , jak  francuski sta tek  han ­
dlowy „Djebel A m our“, włoski 
„M anto ia"  oraz angielski sta tek-  
cys tem a  „British Corporal" ,  skło- 
niły w ładze francuskie do podjęcia 
nadzw yczajnych  środków  o s troż­
ności w  celu zapew nienia sw o ­

bodnej komunikacji z Afryką P ó ł­
nocną.

W  wyniku konferencji, między 
ministrem m arynarki handlovvej 
Campinchi a podsekre tarzem  sta- 
nu marynarki handlowej Tasso, 
zdecydow ano, że d w a  okręty fran ­
cuskiej marynarki wojennej: kontr 
torpedow iec i kanonierka  udadzą 
się niezwłocznie na  w ody Algieru 
celem zapew nien ia  ochrony żeglu­
dze handlowej.

Samolot krążył 
nad statkiem
MARSYLIA (P A T )  —  Przybył 

tu parow iec „President Dal P iaz". 
W  drodze powrotnej z Algieru p a ­
rowiec był eskortow any przez 
okręt wojenny i dw a hydroplany. 
Oficerowie pokładowi po tw ie rdza ,  
ją w iadom ości o osta tnich za j­
ściach na morzu, jakich byli świad 
kami, i s tw ierdzają,  że krążył nad 
nimi sam olo t hiszpański, lecz nie 
a tak o w ał  statku. Samolot ten po 
kilku m anew rach, w ykonanych 
nad  statkiem, skierował się na 
północo-zachód.

Końcowy etap Marszu 
Szlamem K a d r ó w k i

W niedzielę odbył się końcowy 
etap 13-go marszu Szlakiem Ka­
drówki na trasie Jędrzejów —- Kiel­
ce wynoszącej 37 'A kim.

Wieczorem, na placu przed gm a­
chem urzędu wojewódzkiego w Kiel­
cach, odbył się uroczysty raport i 
rozdanie nagród.

Komisja sportowa ogłosiła nastę­
pującą decyzję.

W klastie 1-ej 33 p. p. uzyskał 
pierwszą nagrodę — puchar P. Pre 
zydenta lł. P. za ogólny wynik mar­
szu, —  oraz za najlepszy czas mar­
szu —  rzeźbę „Orzeł" (nagrodę mi­
nistra komunikacji).

W klasie Ilb Związek Strzelecki 
Łódź otrzymał rzeźbę —  „Maszeru­
jący strzelec", nagrodę wieazyście 
przechodnią pierwszego Marszałka 
Polski J. Piłsudskiego.

W klasie Ilb  drugą nagrodę o- 
trzymał Zw. Strzelecki Gdynia —  
„Popiersie Marsz. Piłsudskiego", o- 
fiarowaną przeez' ministra Wyznań 
Rei. i Ośw. Publ.

W klasie Ha Zw. Strzelecki Skar 
źysko otrzymał nagrodę „Strzelają­
cy żołnierz", ufundowaną przez mi­
nistra spraw wojskowych; drugą na 
grodę w tej klasie otrzymał Zw. 
Strzelecki Janowa Dolina — ryn­
graf z orłem strzeleckim, nagrodę 
Zarządu , Głównego i komendanta 
Związku Strzeleckiego.

Walka z drożyzną we Francji
100 procesów w Paryżu

Ofiary katastrofy
samolotu sowieckiego

BUKARESZT (P A T )  —  Komi­
s ja  śledcza, w y s ła n a  przez mini­
s te rs tw o  lo tn ictwa na miejsce k a ­
tas tro fy  sam olotu  sowieckiego 
„M -25‘‘ (katastrofa ta  nastąpiła  
p rzed 2 dniami), ustaliła, że pomię 
dzy ofiarami katastrofy  zna jdow ał 
się 1 obyw ate l francuski. Z t r u ­

dem zidentyfikowano zwłoki 4 
członków załogi samolotu —  Ro­
sjan. Jeden z zabitych —  jak  u- 
s ta lono —  był to zas tępca  wło- 
skiego a t tache  handlow ego w  Mo- 
skwie Massimiovici. Szósta  ofiara 
w ypadku  —  to obecnie zidentyfi­
kow any obyw ate l  francuski.

Budowa pancerników sowieckich
w  stoczniach amerykańskich

NO W Y  JORK 8.8 (PAT.j. ,New 
York T im es"  zapewnia , że w  obe 
cnej chwili toczą się rokow ania  
pomiędzy specjalną komisją so­
wiecką a stoczniami am erykański 
nu w  spraw ie  budowy trzech pan 
cerników. T eraz  om aw ia  się 
budow ę jednego pancernika, 
uzbrojonego w  9 dział 16-calo- 
wych. S trona sowiecka w ysuw a 

jednak  zadanie dostarczenia o g ó ­
łem trzech pancerników, uzb ro jo ­
nych w  30 dział 16-ca!o\vych, za ­
m iast dw óch  pancerników , ja k  to 
Rzaa sowiecki zapow iedzia ł w  ?o

kowaniach z Rządem a m c y k a ń -  
sk :m na wiosnę r. b. Żądanie to 
zostało w ów czas  odrzucone przez 
Rząd S tanów  Zjednoczonych.

Rokowania obecne toczą się 
przy w spółudziale specjalnie stwo 
rzo n tg o  dla tej transakcij towa- 
rzys iw a am erykańskiego. W edług  
informacji „New Yoik Tim esa" 
zastrzeżenia czynników oficjal­
nych am erykańskich, czynione w 
swoim czasie przy  wstępnych ro­
kowaniach o zakup  pancerników, 
zostały  uchylone. W  obecnej chwi 
li rokowania  t rw a ją  nadal.

PARYŻ (PA T ) -  Komitet Nad. 
zoru nad  Cenami n a  ostatnim ze­
braniu  stwierdził, że w ciągu ub. 
tygodnia w  okręgu paryskim  spo- 
rządzono przeszło 2000 protokó-

tów, dotyczących nieuzasadnio- 
nych zwyżek cen. W  wyniku tego 
w ładze sądow e wszczęły proces 
przeciwko przeszło 100 kupcom 
i przemysłowcom paryskim.

rzucił Synod prawosławny w Jugosławii
P odaliśm y w dniu wczorajszym 

depeszę z Białogrodu, donoszącą 
o oficjalnym rzuceniu ekskomuni 
ki przez synod praw osław ny na 
Rząd Jugosławii.

Dziś podajem y uzlpełnienie wia 
domości.

Na terenie innych diecezyj od ­
czytano podobne postanowienia 
odnośnych biskupów, ta k  że eks-

komunikowano łącznie wszystkich 
ministrów z wyjątkiem ministra 
wojny i marynarki,  oraz 124 p o ­
słów.

P odobno biskupi w  Cetynii, w 
Nowym Sadzie i Skoplie nie zarzą  
dzili ekskomuniki ministrów i po ­
słów, pochodzących z tych okrę­
gów.

Pasażerski samolot chiński
spad! do morza

HONG - KONG 8.8 (PAT.). W  
pobliżu Cze - Lang w  odległości 
>M  kim. na północ od Hong- 
Koiig, w okręgu, w  k t i iy m  gracy 
ją oddaw na  piraci,  spadł konmni 
Uscyjny samolot chiński, mający 
na pbk 'auzie 7 pasażerów  i 4 lu 
dz; zaiogi. Samolot odbyw a: dro­
g ę  z Hong - Kong do Swatam  

W  pobliżu miejsca, gdzie s a ­

molot spadł do morza, znajdował 
się kontr torpedow iec brytyjski 
.Thrac ian"  oraz łódź podw ocna . 

Oba okręty  udały się na poszu­
kiwanie samolotu i —  w edług  o- 
trzym anych wiadom ości —  o d n a ­
lazły część pasażerów  * załogi sa 
molotu. Brak wiadomości o 3 oso­
bach.

tyynafioifiości SSSSjSSSL
P i ł k a

Pod figurę na drogą
w yw iez ion o  eksmitowanych robotników

„Gazeta Grudziądzka" zamieści, 
ła  następującą korespondencję z 
Obornik:
W  powiecie obornickim posia­

d a  m ają tek  P am ią tkow o  hr. Ko­
czorowska . T a  jaśnie  oświecona 
pani p row adzi zaiste bardzo  dzi­
wną politykę wobec robotników. 
Po pierw sze: nie płaci robotnikom, 
po drugie: nie za trudnia  robotni,  
ków  j po trzecie: s ta ra  się ich jak 
najszybciej pozbyć.

Ostatnio nakaza ła  ekmisję 2-ch 
rodzin: Napierałów  i Koniecznych. 
W ozy  w ysłane  z majątku dla w y ­
wiezienia m ajątku  eksm itantów  — 
stały cały dzień nieczynne, gdyż 
robotnicy do tego  wyznaczeni,  nie

‘chcieli się podjąć  tak  haniebnej 
roboty.

Musimy przyklasnąć uczciwemu 
i szlachetnemu stanow isku tych ro 
bofników. Brawo!

Po nieudałej próbie, jaśnie o- 
oświęcona h rab ina  sprow adzi ła  z 
P oznania  z p rzedsięb iorstwa t ran ­
spor tow ego  ludzi, którzy w yw ie ,  
źli m a ją tek  w spom nianych  rodzin 
pod figurę św. W aw rzyńca .  W  ro­
dzinie N apiera łów  była ciężko cho 
ra  m atka, a u Koniecznych —  oj 
ciec. Aby nie stanowili p rzeszko­
dy w  eksmisji , p. K oczorowska 
przed tym jeszcze umieściła ich w 
szpitalu na  sw ój koszt.

Emigranci polscy
w szponach oszustów

Różne wiadomości
z całego świata

KONGRES PRAWNICZY 
W HADZE

W  Hadze obradu je  m iędzynaro ­
do w y  kongres  p ra w a  p o ró w n a w ­
czego, w  którym bierze udział 
przeszło 40 delega tów . Polskę re­
prezentuje  siedmiu przedstawicieli 
p raw ników .

SAMOLOT WPADŁ DO MORZA
Z Lizbony donoszą, iż samolot, 

dokonyw ający  lotu p ropagandow e 
go, spad ł do m orza  na  wysokości 
plaży  S an ta  Cruz, w  pobliżu T or-  
res Vedras. Pilot i dwóch p a s a ż e ­
ró w  zginęło.

WIELKI POŻAR W ROUBAIX
W  ośrodku przemysłu teks ty l­

nego  w  Roubaix  (F ranc ja )  pożar

Proces urzędnika
skarbowego  w Poznan u

W  sobotę zakończył się w S ą­
dzie Okręgowym  w Poznaniu 
głośny proces byłego urzędnika 1 
Urzędu skarbow ego  w Poznaniu 
(Walentyna Halasza, oskarżonego  
o  znaczne malwersacje  na szkodę 
tego Urzędu.

W yrok  został opublikowany >v 
niedzielę w południe. Sąd skazał 
Halasza  na 13 i pól lat więzienia, 
zaś  jego żonę za współw inę na  (3 
tygodni aresztu.

zniszczył wielkie składy tow arów . 
S tra ty  obliczają na około 600.000 
franków. Liczne pożary  zano to ­
w ano  również w  okolicach Paryża.

12 OFIAR KATASTROFY SAMO­
CHODOWEJ

Z Prag i donoszą  o s trasznej k a ­
tastrofie sam ochodow ej.  Na z a ­
kręcie wywróciło  się w ojskow e 
auto  ciężarowe, w którym zna jdo ,  
w ało  się 16 ludzi. 8 osób odniosło 
ciężkie rany, 4 zaś  lżejsze o b ra ­
żenia. Spośród ciężko rannych 4 
osoby zmarły w szpitalu.

STRAJK PRACOWNIKÓW 
GASTRONOMICZNYCH 

W ZAGRZEBIU
Pracow nicy  gas tronom iczni k a ­

w iarń  i restauracy j w  Zagrzebiu  
ogłosili strajk, żądając  podw yższe­
nia płac.

Kląski źy ^c io w e
TOKIO (P A T )  —  Donoszą 

z M ugdenu, że komunikach po­
między M ugdenem  a  Szantungiem 
zos ta ła  p rze rw ana  przez w ylewy 
rzek, spow odow ane ulewnymi desz 
czarni i ostatnim ta jfunem. 10 p o ­
ciągów z 400 pasażeram i zostało 
unieruchomionych w  drodze. P rzy ­
wrócenie komunikacji nas tąpi nie 
wcześniej, jak  za 2 dni.

Robotnik rolny W aw rzyn iec  Szu 
m igała z Conty (F ran c ja )  poznał 
na  ta rgu  pew nego ro daka  z k tó ­
rym szybko zaprzyjaźnił  się. P r z y ­
jaźń tę niestety, drogo okupił, 
gdyż, ja k  się później dowiedział, 
padł ofiarą w yrafinow anego  oszu 
s tw a.

Nieznajomy, członek szajki, k tó ­
ra naiwnych em igran tów  nabiera  
na  w ym ianę pieniędzy, da jąc  za 
pełnow artośc iow e pieniądze — bez 
w artośc iow e, daw no  już w ycofs-  
nez obiegu, ruble lub marki n ie­
mieckie, czy też m ałow artośc iow e 
d rachm y greckie, zaproponow ał 
Szumigale w ym ianę 1000 dolarów.

S przedaw ał je za 15.000 franków’, 
gdy tymczasem ich rzeczywista  
w artość  miała wynosi 25.000 fr.

Szumigała sądząc, że są to d o ­
bre dolary  i że w ar to  pójść na  t a ­
ką tranzakcję ,  zgodził się w ym ie­
nić sw e oszczędności w zam ian za 
„1000 dolarów ".

Z adow olony  z takiej tranzakcji 
Szum igała udał  się do banku  by 
złożyć zakupione dolary. T am  do ­
wiedział się p raw dy. Banknot 
1000 do la row y okazał się bankno- 
tern greckim i p rzedstaw ia ł  w a r ­
tość tylko 180 franków.

Policja w  Amiens w szczę ła  do ­
chodzenie.

Epilog głodówki bezrobotnych
w Jarosławiu

W maju b. r. czynili bezrobotni 
w Jarosławiu daremne starania o 
uzyskanie pracy. Gdy wszystkie 
ich usiłowania spełzły na niczym  
urządzili w lokalu związków za­
wodowych demonstracyjną gło­
dówkę. Żony głodujących udały 
się z delegacją do burmistrza mia 
sta, chcąc przedstawić swoje po­
łożenie. Burmistrz Jarosławia o- 
świadczył delegacji, że Jarosław  
pominięto przy wyznaczaniu kre­
dytów z Funduszu Pracy i że skut 
kiem tego miasto nie będzie mo­
gło prowadzić robót. Wówczas te 
same kobiety udały się do staro­
stwa. Zastąpiła im drogę policja. 
' akty, jakie zaszły wówczas, 
przedstawione ostały w akcie o- 
skarżenia, wedle którego kobiety 
nie usłuchały wezwania policji do 
rozejścia się, wznosiły okrzyki: 
„chcemy pracy14, „dajcie nam 
chleba11 i stawiały opór władzy.

Onegdaj odbyła się w sądzie 
okręgowym w Przemyślu 2-dnio- 
wa rozprawa przeciwko Katarzy­
nie Brydowej i 11 innym oskarżo­
nym. Oskarżeni twierdzili, że

zajścia sprowokowała policja. — 
Rozprawa wykazała, że użycie po 
licji przeciwko kobietom było 
zbyteczne, a sam sposób zachowa 
cia się policji mógł przyczynić 
się do wzburzenia umysłów.

Sąd skazał 1 oskarżoną na 10 
miesięcy, 3 po 6 miesięcy, 2 po 5 
miesięcy, 1 na 4 miesiące, 1 na 6 
tygodni, 4 po 1 miesiący a jedną 
oskarżoną uniewinnił. Nikomu z 
zasądzonych 6ąd kary nie zawie­
sił. Obrona zapowiedziała apela­
cję-

Dla orientacji
emigrantów

K u rsy  w alut p rzy ję te  do rozliczeń  
w dniu  5 sierpnia 1937 r.

1 dolar —  5.27 zł. — 5,295 zł. — 
1 zł. =  0,18.89 doi.

1 funt —  26,28 zł. —  26,44 zł.
1 frank fr. —  0,19,73 zł. — 0,1993 

zł- — 1 zł. == 5,0052 fr. frs.
1 mlrs. — 0,3625 zł. — 1 zł. — 

2,7587 mlrs.
1 pezo a.rg. pap. — 1,615 zł. — 1 

zł. — 0,6192 p. pap.
1 pezo oro (złoty) —  3.75 zł. —  1 

zł. =  0,267 p. oro. .

DRUKARZ — FORT BEMA.
N a boisku KS. Fort Bema roze­

grany został meoz towarzyszki m ię­
dzy RKS. Drukarz i Fort Berna z 
wynikiem 3:3.

Bramki dla Drukarza strzelali 
Dyjas 2, Strzeżek 1- 

Przez cały czas gry. a szczególnie 
w drugiej połowie przewagę miał 
Drukarz. Gra ładne i ambitna. Wy- 
lów nanie przez Fort Bema nastąpiło 
w ostatniej minucie.

JE D Y N Y  W POLSCE MECZ 
O MISTRZOSTWO LIGI.

W Chorzowie odbył się jedyny w 
Polsce mecz o mistrzostwo Ligi m ię­
dzy AKS i  Warszawianką. Zwycię 
żył AK S w stosunku 5:0 (4:0).

AKS. w ten sposób zrewanżował 
się drużynie warszawskiej za poraź 
kę poniesioną w W arszawie 0:4.

Zwycięstwo nad Wairszawianką 
wysunęło drużynę chorzowską na 
pierwsze miejsce w  tabeli ligow ej: 

pkt. st. br.
1) AKS. 21:5 30:14
2) Cracovia 19:7 34:9
3) W isła 14:6 25:9
4) Ruch 14:8 20:12
5) W arta 13:7 19:10
6) W arszawianka 12:12 21:31
7) ŁKS. 10:14 27:25
8) Garbarnia 9:13 18:24

9) Pogoń 8:12 9:15
10) Dąb 0:36 0:54

ZAKOŃCZENIE WALK O W E Jś 
CIE DO LIGI W GRUPACH.
W W ARSZAW IE rozegrany zo­

stał decydujący mecz o w ejście do 
Ligi w pierwszej grupie między Po 
ionią a mistrzem Łodzi Union Tou­
ring. Zwyciężyła Polonia zdecydo­
wanie 6:1 (2:0).

Union Touring był znacznie gor­
szy ustępując drużynie stołecznej 
we wszystkich liniach.

Rozegrany w  CZĘSTOCHOWIE  
wobec 5 tys. widzów decydujący 
mecz o wejście do Ligi w  drugiej 
grupie między częstochowską Bryga  
dą, a Naprzodem z Lipin zakończył 
się zwycięstwem B r y g a d y  2:1 (0:1). 
Brygada w  ten sposób nieoczekiwa­
nie zdobyła mistrzostwo grupy i za­
kwalifikowała się do finałowych  
walk o w ejście do Ligi przed tak sil 
nymi zespołami, jak Naprzód z L i­
pin i Podgórze z Krakowa.

W PO ZNA N IU  mecz HCP. Gryf 
Toruń po nieciekawej grze dał w y­
nik remisowy 2:2 (1:1).

W GRODNIE w ostatnim meozu 
o wejście do Ligi w czwartej gru­
pie Śmigły pokonał W KS. Grodno 
5:4 (4:1).

W STANISŁAW OW IE Rewera 
po równorzędnej grze wywalczyła re 
mis z lubelską U nią 1:1 (1 :0).

W JANO W EJ DOLINIE miejsco 
wy Strzelec pokonał R esovię  z Rze­
szowa 2:1 (1:1).

MISTRZOSTWA ZDOBYŁY w 
pierwszej grupie warszawska Polo­
nia, w  drugiej częstochowska Bry­
gada, w trzeciej lubelska Unia. w 
czwartej WKS. śm igły  Wilno. Dru­
żyny te zakwalifikowały się do fin a­
łowych rozgrywek o w ejście do L i­
gi. Końcowy stan walki w grupach  
przedstawia się następująco:

pkt. st. br.
Pierwsza grupa:
1) Polonia 8:4 15:8
2) Gryf 7:5 14:14
3) Union Touring 6:6 14:16
4) HCP. 3:9 8:13
D ruga g ru p a :
1) Brygada 7:1 10:5
2) Naprzód Lipiny 3:5 7:8
3) Podgórze 2:6 8:13
Trzecia g ru p a :
1) U nia Lublin 8:4 12:12
2) Resovia 7:5 20:10
3) Strzelec 6:6 8:10
4) Revera 3:9 7:15

C zw arta grupa:
1) WKS. śm igły 8:0 . 18:6
2) WKS. Grodno 3:5 11:13
3) Ruch Brześć 1:7 4:12

ZWYCIĘSTWO CRACOWII
WE LWOWIE.

We Lwowie odbył się w niedzielę

towarzyski mecz między Cracowią 
i Hasmoneą. Cracovia, która w ystą­
piła w pełnym składzie ligowym od 
niosła zwycięstwo w stosunku 4:1 
(1 :1).

ZWYCIĘSTWO SKRY  
W CHODAKOWIE.

W Chodakowie Skra rozegrała 
mecz towarzyski z Bzurą bijąc ją  
3:1 (1 :0 ). Bramki dla zwycięzców
zdobyli Zalewski (2) i  Celejewsld.

Znicz pruszkowski w meczu towa­
rzyskim wygrał z PZL 3:2 (2 :0 ).

Tenis
JĘDRZEJOW SKA ZWYCIĘŻA  

W T U R N IE JU  N A  LONG ISLA ND
W międzynarodowym turnieju te­

nisowym klubu E ast Hampton w  
Island Jędrzejowska zajęła pierwsze 
miejsce bijąc w finale łatwo trzecią  
rakietę Ameryki Fabyan —  Palfrey  
6:2, 6:3.

W grze podwójnej Jędrzejcrwskt, 
grając z Bundy przegrała w półfi­
nale z reprezentacyjną parą Amery­
ki Babcock —  Vanryn 5:7, 6:4, 5:7.

T E N IS O W E  M IS T R Z O S T W A  
n MORSKIE.

W finale turnieju tenisowego w  
Wejherowie o mistrzostwo morskie, 
w  grze p o je d y n c z e j  panów Hebda 
pokonał Czajkowskiego 6:3, 6:2, 6:1-

W finale gry pojedyńezej pań sen 
sacją było zwycięstwo Siodównynad  
wicemistrzynią Polski Łuniewską —  
6:4, 7:5.

W finale gry  podwójnej panów  
bracia Ignacy i Ksawery Tłoczyń- 
scy pokonali parę Hebda —  Chalier 
po zaciętej walce w  stosunku 6:2, 
4:6, 6:4, 2:6, 6:4.

W grze mieszanej Siodówma —  I. 
Tłoczyński pokonali parę Hebda —  
Fryszczynowa 5:5, 6:2. *

K olarstw o
ZW YCIĘSTW A NIEM IECKICH  

KOLARZY W ŁODZI.
N a torze helenowskim w Łodzi od 

były się międzynarodowe zawody ko 
larskie z udziałem elity kolarzy n ie­
mieckich.

N ajważniejszą imprezą w niedzie­
lę w  konkurencji międzynarodowej 
były • międzynarodowe mistrzostwa  
łodzi.

W konkurencji startowało 18 za­
wodników. 6 Niemców, 5 W arsza­
wiaków i  5 Łodzian.

W klasyfikacji ogólnej zwyciężył 
Niemiec Karsch (zdobywca bronz. 
medalu na Olimpiadzie berlińskiej 
(21 pkt.). *

P ływ an ie
SUKCESY POLSKICH PŁYW A­

KÓW N A  WĘGRZECH.
W sobotę i niedzielę polscy pływ a­

cy startowali na Węgrzech odno­
sząc zwycięstwa w  obu spotkaniach.

W sobotę polscy pływacy starto­
wali w Dunaharaszci pod Budapesz­
tem, gdzie spotkali się z tam tejszy­
mi pływakami klubu H U E. Polacy  
w ygrali z dużą przewagą wszystkie  
konkurencje pływackie.

W piłce wodnej Polacy uzyskali z 
drużyną BSE. wynik remisowy 3:3.

W niedzielę kombinowana druży­
na pływacka warszawskiego AZS. i  
katowickiego EK S. spotkała się w  
Pestszentersebet pod Budapesztem z 
czołowymi pływakami węgierskimi.

Polacy spisali się doskonale i * 
trzech konkurencji w ygrali dwie, 
przy czym Heindrich ustanowił na 
200 m. stylem klasycznym nowy r»» 
kord polski w czasie 2:53,2 (na sto ­
perze jednego z kierowników wyprą 

wy polskiej czas Heindricha miał 
wynosić 2 min. 52.6 sek.).

Kaliczek na 100 m. stylem grzbie­
towym uzyskał czas 1,14,6 sek. Za­
wiódł jedynie Bocheński na 100 m- 
stylom dowolnym przegrywając d° 
Węgra w słabym czasie 1,03,6 sek-

W piłce wodnej waterpcliści po'* 
scy zwyciężyli drużynę miejscoweg0 
klubu Ersebeti Torna Club w *4°' 
sunku 5:3 (3 :2).
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Piąty tydzień strajku okupacyjnego
w rafinerii nafty „Standard—Nobel" w  Libuszy

(Kor. własna).

kilkoma uniami aomesn- 
0 zwycięskim zakończeniu 

ajku w firmie „Standard-No- 
' w Polsce, po którym robotni- 

y składów i pracownicy umysło- 
centrali i biur sprzedaży po- 

rócili do pracy. Dotychczas sto. 
«  w strajku okupacyjnym robot­
n y  w liczbie 230, i urzędnicy w 
^ b i e  40-tu w rafinerii nafty Li-

Jak juj donosiliśmy, firma „Va. 
1,1 Oil Com.“ w Czechowicach, 

Wykupieniu pakietu akcji „Stan 
„Nobel", przystąpiła do lik- 

“®cji rafinerii nafty w Libuszy. 
Robotnicy interweniowali w 
ar°stwie, W ojewództwie, Min. 

^acy, Przem. i Handlu, składając 
^Powiędnie memoriały, prosząc 

'arodajne czynniki o nie dopusz- 
^zonie do likwidacji rafinerii. W e 

szystkich instytucjach zapew- 
,:c>no delegację, że władze zrobią 

^®Zystko, ażeby n*e dopuścić do 
ająknięcia warsztatu pracy.
Owa tygodnie robotnicy, straj- 

J J *  czekali na ostateczne o- 
 ̂ ‘je ż e n ie  władz, aż wreszcie 

s, Wiedzieli się przez usta staro* 
że — mimo interwencji w  

F ech ministeriach RAFINERIA 
^‘OUSZA BĘDZIE ZLIKWIDOWA 

A TYM SAMYM 270 ROBO- 
^NIK6W I URZĘDNIKÓW STRA
U  W a r s z t a t  p r a c y .

Po tym oświadczeniu robotnicy 
Przystąpili do rokowań z Dyrek- 
CJ$ V. o .  C. o  odprawy. Odbyto 
^  tei sprawie konferencje w  dniu 

4,VII przy udziale Inspektora Pra 
%  oraz delegata Starostwa, lecz 
konferencja została odroczoną do

wa. Dyrekcja V. O. C. zapropo­
nowała 50 proc. odpraw uzyska­
nych przez pracowników w War­
szawie; delegaci robotników pro 
pozycji tej nie przyjęli — stojąc na 
stanowisku, aby odprawy równały 
się odprawom uzyskanym przez 
pracowników w Warszawie.

Inspektor okr. spowodował Uon 
ferencje w Min. Pracy w dniu 2 
i 3-go b. m., lecz i ta konferencja 
nie dała żadnego rezultatu. Ostat­
nio odbyła się konferencja w Cen 
trali Związku Chemicznego w Kra 
kowie, w której, prócz Dyrekcji 
Vacum Oil Company, prawnika 
„Standardu", udział wziął sekre­
tarz Izby Pracodawców ze Lwo­
wa. Konferencja została odroczo­
na do 12.VIII i przeniesiona do 
Lwowa, do Izby Pracodawców.

Postępowanie Dyrekcji Vacum 
Oil Company wobec robotników 
Libuszy uważane jest przez ogól 
pracowników za prowokację, tym 
bardziej, że przed strajkiem Dy­
rekcja oświadczyła robotnikom w  
Libuszy, że da jm lepsze odprawy 
niż pracownikom umysłowym w 
Warszawie!

Obecnie Dyrekcja Vacum Oil 
Company proponuje połowę od- 
praw uzyskanych przez pracowni­
ków z Warszawy. Tego rodzaju 
postępowanie Dyrekcji nie dopro­
wadzi do zlikwidowania strajku, 
bowiem robotnicy będą tak długo 
strajkowali, póki ich słuszne po­
stulaty nie zostaną w całości u- 
względnione.

Opinia publiczna jest po stro­
nie walczących robotników, czego

 -------------   ̂ ~»j dowodem był pól godzinny straik
«nsa 30 .VII, w którym to dniu w  I solidarności w powiecie gorlickim 
konferencji wziął udział Inspektor *3-ch tysięcy robotników wszyst- 
°bwodowy i  okręgowy z Krako- k-ch zawodów, przeprowadzony
‘^ - T B T w m w r n i i T u i r T r  n —  .................     i p i i i i m  ~

ZdemasKowanfe oszustów

przez Radę Zw. Zawodowych w 
dniu 19.VII 1937 r. Robotnicy mo­
gą liczyć na poparcie świata pra­
cy.

Wiadomości z całej Polski
ZASTRZELENIE POLICJANTA
W e wsi Gorzno, pow. lubelski 

został zabity z broni palnej— ko­
mendant tamtejszego posterunku 
st. przód. Jan Mościcki.

Wypadek wydarzył się koło po­
sterunku. Sprawcy zabójstwa nie 
wykryto.

Zakazane odczyty
W niedzielę miały się odbyć w 

Białymstoku i Bielsku Podlaskim  
organizowane przez T. U. R. od­
czyty tow. St. Dubois na temat 
„Uroszczenia kleru".

Odczyty te zostały jednak przez 
starostwa w Białymstoku i Bielsku 
zakazane „ze względu na spokój 
i bezpieczeństwo publiczne.

**
Wobec zakazu odczyty p. t. 

„Uroszczenia kleru" T. U. R. zgło­
sił do starostwa w Białymstoku 
odczyt tow. Dubois p. t. „Faszyzm 
a Demokracja". Na odczyt ten 
starostwo zezwoliło i odbył się on 
w niedzielę w sali teatralnej w 
Białymstoku.

Z Zagłębia Dąbrowskiego
Przez organizacje do poprawy bytu

Sosnowiecka policja śledcza 
vpadła na ślad niezwykłej afery, 
dokonanej przez zorganizowaną 
bandę oszustów. Aferzyści działa- 
QSna terenie Zagłębia i śląska — i 

hkaii kilkunastu kupców futer 
jj- °§romną sumę, dotąd jeszcze 
, e Ustaloną. Afera polegała na 

że członkowie bandy przy- 
aodzili do sklepu, częstokroć w  
^ a rzy stw ie  kobiet, i wyrażali 
"?ć kupna srebrnego lisa. Dla 
.̂,rzymania pozorów osobnik ta- 
1 targował się, poczym, godząc 
J? na cenę, płacił ratę 50 — 100 
■> a na resztę należności dawał 

Weksle.
Weksle te nie były nigdy wy- 

Upywane, to też kupiec ponosił 
J ratę. Oszuści zaś nabyte za wek 

e lisy sprzedawali za pół ceny 
a gotówkę. Poszkodowani kupcy
wrócili się ze wfadz,
’tóre jednak przez dłuższy czas

me mogły zdemaskować złoczyń­
ców.

Onegdaj policja aresztowała 
dwóch członków bandy, których 
nazwiska, z uwagi na prowadzo­
ne nadal śledztwo, trzymane są 
w tajemnicy.

W  czasie rew iz ji, przeprowadzo 
nej w mieszkaniu aresztowanych, 
znaleziono cztery lisy, których wi 
docznie nie zdołali jeszcze sprze­
dać. Znaleziono także nowy apa­
rat fotograficzny, oraz dwa apa­
raty radiowe. To nasunęło policji 
przypuszczenie, że oszuści także 
„kupowali" aparaty radiowe. Po. 
sądzenie to okazało się prawdzi­
we, aferzyści bowiem oszukali 
również i kilku wlaściceli skle­
pów z aparatami radiowymi.

Afera zatacza coraz szersze krę 
gi, to też spodziewane są dalsze 
aresztowania, zarówno na terenie 
Zagłębia jak i śląska.

W  przemyśle elektromonterskim 
w Zagłębiu panowały od 10-ciu 
lat „stosuneczki" wprost skanda 
liczne.

W yzysk i nieprzestrzeganie
przez pracodawców obowiązują­
cych przepisów o warunkach pra­
cy — kwitły w najlepsze.

Koncesjonowani instalatorzy, 
prowadzący małe warsztaty pra ­
cy, zatrudniali przeważnie chłop 
ców — terminatorów, bezpłatnie 
lub z płacą wynoszącą nieraz „aż‘‘ 
zt. 1.20 (w. jeden 20 gr.) na ty­
dzień, opychając nimi roboty, wy­
magające wykwalifikowanych rze 
mieślników, — a jeżeli już zatru­
dniano elektromentera, to najwyż­
sza płaca dochodziła do 5 zł. za 
dniówkę. Jednym słowem praco­
dawcy płacili jak chcieli i jak im 
było wygodniej.

O takich rzeczach jak: ubezpie­
czenie i przestrzeganie czasu pra­
cy, pracownicy elektromonterzy 
tylko z daleka słyszeli...

Wreszcie elektromonterzy zorga 
nizowali przy Związku Rob. Prze­
mysłu Metalowego sekcję elektro- 
monterską.

Powntanie tej sekcji umożliwiło 
Sekicrariatowi Okręgowemu Me­
talowców przystąpienie do unor­
mowania warunków pracy i płaćy 
w przemyśle elektromonterskim.

Akcja Sekretariatu Związku, po­
parta solidarnym strajkiem elek­
tromonterów, doprowadziła do za ­
warcia umowy zbiorowej między 
Zw. Rob. Przem. Metalowego, O- 
kręg w Sosnowcu, a Polskim Zwiaz 
kiem Koncesj. Instruktorów F.lek- 
trotechnicznych Zagt. Dąbrowskie­
go.

Umową obejmuje wszystkie 
przedsiębiorstwa elektrotechniczne

w powiatach: Będzińskim i Olku­
skim i daje elektromonterom sze­
reg zdobyczy jak:

a) przestrzeganie  pirzez p ra ­
codawców 8-godz. dnia p racy;

b) u s ta la  m inim alne staw ki pła 
cy dla m onterów : I ka t. 90 gr., 
II kat. 70 gr., III kat. 60 gr. za 
godzinę pracy;

c) ceny za akordy m uszą być 
przynajm niej o 25% wyższe od 
dniówki zasadniczej;

d) płace term inatorów , zgod. 
nie z ustaw ą, n :e m ogą być niż­
sze cd 10 gr. na  godzinę;

e) każdy zakład m usi za trud . 
niać conajm niej jednego m ontera 
L ej kategorii;

f )  ilość term inatorów  nie może 
być w yższa od ilości zatrudnio­
nych w danym  zakładzie m onte. 
rów;

g) przedsiębiorcy obowiązani 
są w ydawać książeczki obrachun. 
kowe;

h ) spory w ynikłe n a  tle  oceny, 
do jak ie j ka tegorii zaliczyć na le ­
ży pracow nika, rozstrzygać bę. 
dzie K om isja, złożona z dwuch de 
legatów  pracodawców, dwuch d e ­
legatów  pracowników i delegata 
Inspek to ra tu  P racy, jako prze­
wodniczącego.

U m o w a  z a w a r t a  z o s ta ła  na  czas 
n ieo g ran iczo n y  z tym, iż s t ro n y  mo 
g ą  je w y p o w ie d z ie ć  w  term inie  
1 -m ies ięcznym .

Na barkach Sekcji Elektromonte­
rów spoczywa obowiązek czuwa­
nia nad wykonywaniem umowy 
przez pracodawców. Nie będzie to 
zbyt trudne zadanie, jeśli w Sekcji 
skupią się wszyscy zatrudnieni w 
Zagłębiu pracownicy elektromon- 
terscy.

OFIARA NAPADU 
BANDYCKIEGO.

W Miłosławee pow. łódzki*go
do zagrody Mariana Kolasy wtar­
gnęło kilku uzbrojonych bandy­
tów, którzy pozostawili na pod­
wórzu „posterunek" i wszedłszy 
do mieszkania, zażądali od Kola­
sy i jego domowników pod groź­
bą broni wydania pieniędzy. Ko­
lasa nie przestraszył się i stawił 
opór, a nawet zranił jednego z 
bandytów.

Zaczęli oni strzelać i zabili Ko­
lasę, a następnie steroryzowaw- 
szy rodzinę, splądrowali mieszka­
nie, zabierając większą gotówkę. 
Bandyci uciekając, zabrali ranio­
nego towarzysza.

DOCHODZENIA
DYSCYPLINARNE PRZECIW

KURATOROWI LWOWSKIEMU.
Min. W. R. i O. P. wytoczyło 

dochodzenie dyscyplinarne b. ku­
ratorowi lwowskiemu Jerzemu 
Gadomskiemu. Powodem tych do­
chodzeń mają być wykroczenia 
natury finansowej, np. używanie 
samochodu służbowego dla ce­
lów prywatnych, jak również nad 
mierne pobieranie diet za wyjaz­
dy służbowe.

WYŁOWIONO ZWŁOKI.
W  pobliżu Polanki Redłowskiej 

wyłowiono z morza zwłoki męż­
czyzny w mundurze wojskowym. 
Dochodzenie ustaliło, że topiel­
cem jest 25-letni Jan Turkowski 
kapr. podch. rez. baonu morskie­
go. Przyczyna utonięcia narazić 
jest niewyjaśniona.

ŚMIERTELNA ONDULACJA.
W  Stanisławowie 27-Ietnia Ro- 

szakówna, wróciwszy do domu 
po ondulacji u fryzjera, poczęła 
się skarżyć na ból głowy i poło­
żyła się do łóżka. Zanim nadszedł 
lekarz, nieszczęśliwa zmarła praw 
dopodobnie wskutek porażenia 
mózgu.

ZEMSTA KONKURENTA.
Na rynku w Ciechocinku doszło 

między dwoma rybakami: 36-let- 
nim Wincentym Padlewskim a 43- 
letnim Klemensem Gruźlewskim. 
zamieszkałymi w Nieszawie, do 
awantury, która przemieniła się 
w bójkę.

W pewnej chwili Gruźlewski do 
był nóż : zatopił ostrze w  plecach 
przeciwnika. Gdy Padlewski u- 
padł na ziemię, nożowiec rzucił 
się na leżącego i zadał mu jesz­
cze cios w pierś. Rannego umiesz­
czono w szpitalu. Grużlewskiego 
osadzono w areszcie.

Aresztowany zeznał, że posta­
nowił zabić Padlewskiego, gdyż 
czuł do niego złość, że zawsze 
wcześniej od niego zakładał sieci 
i miał lepszy połów.
W CIĄGU 15 MINUT W Y D O ­
STALI SIĘ Z WIĘZIENIA PRZEZ 

KOMIN.
W więzieniu w Szubinie prze­

bywali od kilku dni dwaj złodzie­

je, przychwyceni na kradzieży w 
Chomętowie: Górnika i Różaństa- 
Obecnle zdołali oni zbiec. Wyjęli 
deski w suficie celi, usunęli ce­
gły ponad nim i dostali się przez 
powstały w ten sposób otwór na 
strych, a stąd otworem w kominie 
na dach. Spuścili się stamtąd pb 
rynnie do ogrodu więziennego 8 
przez mur przedostali się do są­
siedniej prywatnej posiadłości.

Cały plan, już naprzód widać 
przygotowany, wykonali bardzo 
szybko, bo w  czasie od 21.30 do 
21.45. Za zbiegłymi wszczęto na­
tychmiast pościg.

E- C. Bentley i H. W. Alen 95)

ŚMIERĆ FILANTROPA
przek ład  z angielskiego E t. K e p e S ó w n y )
k O. tak i b y ł w  rzeczyw isości. U dało ci się dos 
^ n a le .  D ałaś mi szkołę... Że wścibiam  swój nos 

E°. co  nie jest moją... 
je '~~ N ie bądź n ieszlachetny, Filu. W iesz, jak mi 

przykro, —• n ie pow tarzaj tego jeszcze. Zawsze  
hia leSt przykro P ° tym, gdy zachow uję się jak świ- 
s ale zrobiłam  specjalnie po świńsku, że napi 
^  tak do ciebie. A le  to nie jest najgorsze. Wi 
z tv-2> n*e{ âw n o  posłałam  list do Bryana — jeden 
do ■ 0  niczym  specjalnym , jakie pisujemy
ąje Sl®k*e od czasu do czasu —  i wspom niałam  coś, 
sw * * 1.6 pow ażnie, o tym, że stary zam ęcza mnie 
J  głupim i listam i. B y ło  to pom ieszane z*hi

o ^ t u r y  osobistej —  1

M eT WięCej"‘ ** c^w i^ -  az do chwili, gdy do 
Że  ̂ ak m  się o Randolphie —  no, i o Bryanie tak- 

udzie m ówili, że on to  m usiał z r o b ić ,  —  sły
111 0  tym  w szędzie ... .W yobrażasz sobie, co od­

k ł a m ?
przeżuw ał tę informację z zachmurzonym  

’ gdyż on rów nież napisał do Fairmana o tym  
aale ^ 2aniu‘‘ Eunice listam i. M ógł sobie dosko- 

O b razić , co odczuw ała Eunice, a także w yo  ■ 
j°bie, o ile gorzej jeszcze czułaby się, gdyby  

ż e  przyjaciel ich przyznał się do p opeł

mny- 
nie m yślałam

nienia zbrodni. A le  o tym Trent nie mógł pow ie  
dzieć nikomu, nie nadużyw ając jednocześnie zaufa­
nia, a zaw sze p rzestrzegał tego bardzo ściśle. Żresz 
tą naw et gdyby tak nie b yło  — co dobrego m ogłoby  
w yniknąć z przeistoczen ia  obaw  Eunice w pew  
ność? —  niew ątpliw ie bow iem  w taki sposób p o ­
traktow ałaby otrzym aną w iadom ość!

—  R ozum iesz, praw da? —  zapytała żałośnie. — 
Jeże li Bryan to zrobił, ja jedna tylko ponoszę w inę... 
O czyw iście, rozumiem, że idiotycznie byłoby iść 
i zabić człow iek a  z tego pow odu —  a jednak to jest 
coś, co m ogło doprow adzić Bryana do furii — i by 
łam  idiotką, że mu o tym w ogóle wspom inałam . 
D latego tak się boję. D latego nie chcę, aby policja 
zadaw ała mi jak iekolw iek  pytania- W szystko, co 
mogłabym  pow iedzieć —  zw róciłoby się przeciw  
niemu. N aw et gdybym nie pow iedziała  nic —  mo 
gliby znaleźć mój list —  mógł go przecież zachow ać  
u siebie.

—  To jest bardzo praw dopodobne —  przyznał 
Trent z grym asem  uśm iechu.

— A le  Filu, czy w ierzysz, że to zrobił? Pow iedz  
mi, co napraw dę m yślisz —  b ez w zględu na to, co 
to będzie.

—  M ogę ci ty lk o  p ow iedzieć, że  nie w iem , co  mam  
m yśleć. N ie jest io  tylko sposób m ów ienia; —  d o ­
praw dy nie wiem . W  spraw ie tej jest zbyt w iele  dia 
bełskich  kom plikacyj — faktów , których nie m ogę 
rozgryźć. Mogę ty lko  stw ierdzić, że działam  w kia 
runku w ykazania, i e  Bryan nie jest w inien. A le  zaj 
m ie mi w ie le  czasu, aby go w yciągnąć z matni —-

jeżeli uda mi się t" w  ogóle-
Eunice klasnęła w  dłonie: —  Co, znowu sta łeś się 

d etektyw em ? I masz nadzieję, że w yciągniesz g" 
z m atni? Niech rię Bóg b łogosław i, mój drogi — 
nie m ogłeś w ym yśleć nic lepszego. Gdy wiem , i*- 
w zią łeś się sam do tej spraw y — i że robisz, co mo 
żesz, dla n iego —  czuję się... och, nie umiem ci w cale  
pow iedzieć, o ile lepiej!

—  Tak —  rzekł — nastąpiła recydyw a. Przedsta  
wiam  ci Filipa Trenta, sław nego wilka z przeszłość', 
który był przez kilka lat człow iekiem , a teraz znowu 
sia ł się psem  gończym . A le nie chciałem  tego; zo 
stałem  w ciągnięty.

—  D latego, że Bryan jest podejrzany?
—  To jedno. M iędzy innymi, odegrało rów nież rolę 

odkrycie, *e panna Eunice Faviell krąży niew yraźnie  
na skraju tej historii... W ykryłem  to jeszcze, z a n im  
mi pow iedzia łaś. Jeśli chodzi o śc isłość, dla tego  
w łaśnie tu jestem.

W patryw ała się w  niego,
—  N ie pytam , czyś sam a zam ordow ała R andolphs 

—  rzekł uspokajająco —  coś w  twoim  zachow ań u 
m ów i mi, że  taką m ożliw ość przyjęłabyś z wielkim  
oburzeniem . A le  byłaś na n iego bardzo zagniewana...
I mam w rażenie, że czu łaś w ie lk i gniew  zaledw ie na 
parę godzin przed tym, zanim znaleziono jego trupa. 
A  poza tym jest jeszcze sprawa majątku, przekracza­
jącego najbardziej ’ achłanne marzenia-,. Czyż Ran 
aolph nie p ow ied zia ł ci, że śm ierć jego uczyni cię 
niezw yk le bogatą —  b ez  w zględu  na to, czy zostaw ' 
czy  n ie  zostaw i testam entu?

Kącik radiowy
MIĘDZYNARODOW Y KONCERT 

OCIEM NIAŁYCH.

W dniach 7 — 15 sierpnia odbywa 
się w  W arszaw ie M iędzynarodowy 
K ongres Ociemniałych, na  k tó ry  zje 
chało k ilkuset przedstaw icieli z  15 
różnych państw . K orzystając z te j 
sposobności Polskie Radio zaprosiło 
przed m ikrofon kilku  zagranicznych 
uczestników  K ongresu —  ociemnia­
łych artystów , k tó rzy  w ystąp ią  w 
w spólnym  koncercie dn. 10.8 o godz. 
22-ej.

Czterech ociem niałych artystów  z 
różnych stron  św iata  podzieli się swą 
sztuką z radiosłuchaczam i. Są to : 
H alvden K arterud , p ian is ta  norw eski, 
A gnes A nder S troem berg  —  śpie. 
waczlca szwedzka, Róża D rehsler — 
skrzypaczka czeska i Polak, A dam  
Kaniow ski —  skrzypek, absolwent 
K onserw atorium  Lwowskiego. Tak 
więc połączą się w  w spólnym  pię­
knym  w yrazie przedstaw iciele róż­
nych k rajów , członkowie jednej, wiel 
kiej, w szechśw iatowej rodziny ociem 
niałych.

„OD W E JH ER O W A  DO PUCKA".

Gdynie nie je s t jedyną oazą, ku 
k tó re j zw racam y się, by cieszyć oczy 
cudem naras ta jąceg o  tu  rozm achu 
polskiej mocy gospodarczej. N a Pc. 
m orzu m am y wiele m ałych m iasteczek 
schludnych, uroczo położonych, k tóre  
również wzbudzić m ogą u nas n a j­
w yższe zaciekawienie. Do tak ich  
m iast należy W ejherow o i Puck, 
przy  tym  obydwa te  m iasta  m ają  
swą ciekaw a h is to rię  i ciekaw ą p rzy . 
szłość przed sobą. O nich to  opowie 
radiosłuchaczom  p. Leon Sobociński 
w swym felietonie „Od W ejherow a 
do P ucka", k tó ry  w ygłoszony zosta. 
nie dn. 10.8 o godz. 16.45.
T oruń

Radio warszawskie
W TOREK, 10 sierpnia.

W ARSZAW A I. 6.15 Pieśń. 6.18 
G im nastyka. 6.38 Muz. z płyt. 7.00 
Dzień. por. 7.10 Muz. z p ły t. 11.57 
H ejnał. 12.03 Dzień, połud. 12.15 
Skrzynka rolnicza 12.25 Konc. O rk. 
Rozgłośni Poznańskiej. 15.45 W iad. 
gospod. 16.00 Aud. d la dzieci. 16.2") 
St. M ikuszew ska — skrzypce. M. Bie 
lińska-R iegerow a — fo rtep ian . 16.45 
Od W ejherow a do P ucka —  felieton.
17.00 Konc. Ork. F ilh . W arsz. (z C.e- 
chocinka). 17.50 Szczawa — przyszłe 
wielkie zdrojowisko. 18.00 P rzegląd  
akt, i finans. gospod. 18.10 P rogram  
na ju tro . 18.15 Słynni dyrygenci 
(p ły ty ). 18.50 Pog. ak t. 19.00 Idee 
fixe — skecz K arin thy . P rzekład  Wu 
zeta. 19.15 O brazki z F inlandii — 
muz. reportaż . 19.50 W iad. sportowe.
20.00 K oncert M ałej Ork. P. R. oraz 
zespołu „Te C ztery" i H anusza — 
piosenki. W przerw ie o godz. 20.45. 
Dzień, wiecz. 21.45 D ialog o niebie 
gw iaździstym . 22.00 K oncert niewulo 
mych artystów . 22.50 Ost. dzień, 
wiecz.
W ARSZAW A II.

13.00 K oncert rozrywkow y (p ły ty ).
14.00 P arę  inform acji i P rogram . 
14.06 P aganin i (p ły ty ). 15.00 R epor. 
taż 15.15 Zespól P. R ynasa. 22.00 
W iad. sportow e. 22.05 śladem  wiel­
kiego filozofa —  felieton  W incente­
go Rapackiego. 22.20 Muz. lekka 
(p ły ty ). 23.15 Muz. tan .

ŚRODA. du. U  sierpnia.
6.15 Tieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muz. 

z płyt. 7.00 Dzień. por. 7.10 Muz. z 
płyt. 12.00 Hejnał. 12.03 Dzień, połud. 
12.15 Akt. pog. roln. 12.25 Konc. ork. 
wojsk. 15.45 Wiad. gosp. 16.00 moje­
go warsztatu" — szkic literacki T. Ło- 
palewskiego. 16.15 Trio P. R.: T. Zy- 
gadło — skrzypce, M. Roherman ̂  — 
wiolonczela, Wł. Szpilman —- fortepian. 
16.45 Bitwa warszawska w 1920 roku — 
odczyt. 17.00 Soliści: Wł. Goebel-Tar- 
nawa — śpiew, T. Jaworski — skrzyp­
ce. 17.50 Rower i motocykl — pog.
18.00 Chwila Biura Studiów-. 18.10 P ro­
gram. 18.15 Ork. P. Godwina i Gitta 
Alpar (płyty). 18.50 Pog. akt. 19.00 Słyn 
ni dyrygenci — Eryk K leiber (płyty). 
19.50 Wiad. sportowe. 20.00 Muz. tan.
W przerwie ok. godz. 20.20 „Pan Achil­
les Bożydar i jego dzieło" — skecz 
Tommy‘ego. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
Pog. akt. 21.00 Koncert chopinowski w 
wyk. H. Landauówny. 21.45 Dialog o 
niebie gwiaździstym. 22.00 Konc. roz­
rywkowy (ze Lwowa). 22.50 Ost. dzień, 
wiecz.

WARSZAWA II 
13.00 Arie popularnych oper (płyty).

14.00 Farę informacji i program. 14.06 
Konc. rozrywkowy (płyty). 15.00 Pog. 
aktual. 15.10 Życic kulturalne stolicy. 
15.15 Soliści: L. Kmitowa — skrzypce,
C. Kowalski — śpiew. 22.00 Wiad. spor- 
towe. 22.05 Bitwa warszawska 1920 rok 
— kwadrans poetycki. 22.20 Muz. lekka 

i tan. (płyty).
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
F rma „Krysek1' jest pod bojkotem

Nie kupujcie słodyczy firmy „Krysek
Sytuac ja  zredukowanych w fir­

mie „Krysek" nie uległa zmianie. 
Właściciel Ele Szpidbaum wysila 
się, aby poczynić jak  największe 
oszczędności,  co, nąturalnie , odbi­
j a  się zarówno na robotnikach 
ja k  i na konsumentach, ze wzglę 
du na obniżanie metod i jakości 
produkcji.

■ ii

Wszyscy robotnicy, zwłaszcza 
przemysłu spożywczego, winni po 
móc pokrzywdzonym z firmy „Kry 
sek“ i poprzeć akcję bojkotu tej 
firmy. Należy zapam iętać sobie 
dobrze zbójecki napad Hipka 
Szpidbaum a na bezbronną grupę 
strajkujących! Pobite ofiary d o ­
tąd  leczą się z ran.

StrajK polski
w  firms© M. G ru s z k ie w ic z

W  W arszaw ie  przy ul. N ow o­
lipie 28 mieści się fabryka wyro 
bów metalowych należąca do N. 
Gruszkiewicza, za trudnia jąca  30 
robotników.

Zarobki są bardzo  marne, 16 r o ­
botników zarab ia  do 15 zt  tygo­
dniowo.^

Stan taki trw ał tak  długo, póki 
robotnicy nie zorganizowali się w 
klasowym związku. W ów czas  ro­
botnicy w ystosow ali  żądan ia  do 
dyrekcji o podwyżkę płac, o urno 
wę zbiorow ą i o uznanie związku.

W  sobotę, dn. 7 b. m. odbyła 
się konferencja w IV obw. Inspek­
tora Pracy, pod przewodnictwem 
p. inspektora Słodakozy.

P. Gruszkiewicz nie chciał się 
zgodzić na podpisanie umowy 
zbiorowej, podwyżkę zaś do 50 
gr. dziennie zgodził się dać tylko 
sześciu, najgorzej zarabia jącym  
robotnikom.

Robotnicy odrzucili tę p ropozy­
cję i przystąpili do strajku oku­
pacyjnego.

Wczoraisze wypadki

Niebezpieczeństwo zalewu Ofiara karygodnych oszczędności
SastieJ Kępy

Dawniej, przed budow ą średni, 
cowej linii kolejowej, wody z j e ­
ziora Kamionkowskiego spływały 
do istniejącej łachy wiślanej w ra. 
zie nadm iaru  wód i sp ływania ich 
z wyżej położonych miejscowości.  
Po w ybudow aniu  linii średnico­
wej, jezioro Kamionkowskie zosta . 
ło odcięte od WBsły i swobodny 
odpływ wód za tam ow any. Pozo. 
staw iono tylko mały przepust pod 
linią średnicową, który okazał się 
niew ystarczający  dla odpływu 
wód. W obec tego później w ybu­
dowano, przepust od stacji pomp 
spółki wodnej obw odu W aw ersk ie  
go do portu handlowego, poziom 
wody bowiem w jeziorze musi być 
u trzym yw any na pewnej w ysoko , 
ści ze względu na o tacza jące  je- 
zioro tereny. Nowy przepust o k a ­

zał się również niewystarczający, 
wobec czego konieczne jest wybu 
dow anie przepustu o większym 
przekroju.

Ponieważ na ten cel potrzebne 
są większe kredyty, sp raw a  ta, o- 
m aw iana od paru lat, dotąd nie 
jest definiiywnie zała tw iona, a c z ­
kolwiek wszystkie w ładze uznają 
konieczność budowy. N iew ykona­
nie tej inwestycji grozi niebezpie- 
czenstwem zalewu na wiosnę i na 
jesieni przyległych terenów miesz. 
kalnych Saskiej Kępy I Kamionka, 
albowiem s tary  przepust jest prze­
ciążony, szczególnie podczas w y. 
sokich w ód na Wiśle, a naw et pod 
czas większej ulewy na terenach, 
z których wody spływ ają do jezio- 
ra Kamionkowskiego

na E. K. D.

Zabezpieczyć pracownice domowe

Na krańcowej stacji E. K. D. 
na rogu ul. Nowogrodzkiej i P o ­
znańskiej, konduktor E. K. D., 29- 
letni W acław  Falencik (S ta ra  
Wieś, pow. błoński), podczas łą ­
czenia wagonów, został przygnie­
ciony, doznając pęknięcia miedni­
cy z lewej strony. Falencika, w 
stanie ciężkim, odwiozło P o g o to ­
wie do szpitala Dz. Jezus.

Już podczas pamiętnych k a ta ­
strów na E.K.D. wskazywaliśmy, 
że konduktorzy są przeciążeni p r a ­
są. Pełniąc wielogodzinną służbę

w wagonie w ruchu, konduktorzy 
na krańcowych stacjach i w Ko­
morowie muszą wysiadać i spi­
nać wagony po przemanewrowa- 
niu. Człowiek zmęczony, rozkoły- 
sany jazdą ,  może łatwo stracić 
równowagę, a najmniejszy zły 
krok przy prymitywnym systemie 
spinania, grozi śmiercią!

Inspekcja P racy winna nakazać 
wyłączenie pracy spinacza z pod 
obow iązków konduktorów, zw łasz­
cza na krańcowej stacji w W a r ­
szawie.

O ś w ia d c z e n ie

POKĄSANI PRZEZ PSY.
W  ciągu doby ubiegłej psy  no 

ząsały w  różnych punktach mia 
sta 6 osób. Są to: Teresa  Deków 
ska (Jana Kazimierza 44), Dawid 
Coldstejn (Leszno 75), Chil Ceder 
baum (Ogrodow a 62), Grzegorz 
Izydorczyk (Górczewska 111), Je ­
rzy Iwanow  (Gizów 6) i Mieczy­
s ław  Truszczyński (Górczewska 
77).

W szystkim ofiarom pokąsania 
pomocy, udzielono w  am b u la to ­
rium Pogotowia.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Na rogu ul. Wolskiej i Przyo- 

kopowej samochód potrącił pusz­
czonego sam opas  na ulicę 5-let- 
niego Henryka Fajkowskiego (ul. 
W olska 7), który uległ potłucze­
niu w arg i  górnej.

—  Przy  zbiegu ul. Kruczej- i 
Wilczej taksów ka potrąciła pusz­
czonego bez opieki na ulicę 5-let- 
niego Edm unda Sokołowskiego 
(Krucza 11), który doznał potłucze 
nia głowy, czoła i lewej nogi.

—  W  Młocinach —  samochód 
przejechał mężczyznę niewiado-

Ochrona lasftw
w rejonie Warszawy
W ojew oda  w arszaw ski wydał roz 

porządzenie, zaw ierające  program  
ochrony lasów i dolesienia w re- 
gionie. W  program ie tym w sz y s t ­
kie lasy w  promieniu 30 km. od 
środka W a rsza w y  uznane są za 
ochronne Zmiana rodzaju użytko 
w am a pozostałych w promieemu 
50 km. może być dokonyw ana 
tylko w porozumieniu z przewód 
nicz.ącym komisji planu regional- 
r.ego. W  ten sposób region W a r ­
szaw y ma zabepieczoną w pro­
mieniu 30 km. połać 18000 ha b  
sów  prywatnych, oprócz państw o 
wyrh, w których na  ogół me prze 
widuje się zmiany rodzaju u ż y t ­
kowania.

Prócz tego projektuje s  .'- u -we 
zalesienie i utworzenie kilku wiel 
kich l a r  nów leśnych w  regionie 
W arszaw y.

mego nazwiska, lat około 25, praw 
dopodobnie robotnika, który uległ 
złamaniu prawej kości sk ron io ­
wej i odniósł 3  rany tłuczone pra 
wej ręki.

W szystkim oliarom w ypadków  
sam ochodowych pomocy udzieliło 
Pogotowie. Nieznajomego m ęż­
czyznę, nieprzytomnego, w stanie 
bardzo  ciężkim, przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus.

BESTIALSKA NAPAŚĆ 
NA DZIEWCZYNĘ.

18-letnia Janina  Z., córka urzę. 
dnlka bankow ego, zamieszkałego 
na Saskiej Kępie, udała się wie­
czorem w  tow arzystw ie  w u jo ­
stwa, na  spacer  do parku P ade­
rewskiego na Pradze.

Gdy oddaliła się na chwilę od 
odpoczywających na ławce krew 
nych, podeszło do niej trzech ele­
ganckich panów. Jeden z nich 
przedstaw ił się, jako znajomy jej 
ojca.

Zaw arłszy  znajomość, pan ten 
zdołał przekonać pannę Z., że 
rodzice jej będą wieczorem na 
przedstawieniu na Okęciu i n a ­

mówił ją, aby  sic tam udała z 
nim razem.

Pojechali tram wajem  25. W  
tram w aju  nowy znajomy zapoznał 
ją z dwom a swymi przyjaciółmi.

Podczas drogi nieznajomi czę 
stowali p. Z. cukierkami. Były to 
praw dopodobn ie  cukierki z narko 
tykiem oszałamiającym.

Po przyjeździe na Okęcie nie­
znajomi zdołali w ciągną? sw ą o- 
fiarę do p ryw atnego  mieszkania 
w  jednym z domów przy ul. Idzi­
kowskiego, gdzie pastwili się nad 
nią prawie całą noc.

Zwyrodnialców  aresztow ano.

Są to: Paw eł Fiodorow i Alek­
sander Busiel (mieszkający na O- 
kęciu) oraz S tanis ław Biegański 
(Topiel 10).

Stan zdrowia ofiary zwyrodnie­
nia jest groźny. Przy łożu jej czu 
w a 4-ch lekarzy. O bjaw ia  ona  po 
czątki choroby umysłowej, wywo 
łanej przeżytym w strząsem  p sy ­
chicznym.

Rozpoczął się już okres maso- 
w ego sprzą tan ia  mieszkań przed 
powrotem z letnisk, względnie po 
dokonanych remontach. T ym cza­
sem zauw ażono, iż w  p rzy tłacza,  
jącej większości pracownice domo 
we, zajęte myciem okien, nie ko­
rzystają z pasów  ratunkowych, 
w prow adzonych  przed paru  laty.

Poniew aż wykonyw anie  tej czyn 
ności, szczególnie na wysokości 
kilku pięter, zag raża  bezpieczeń­
s twu tych pracownic, należy uprze 
dzić zain+eresowanych p rac o d aw ­
ców, iż są oni odpowiedzialni za 
n ieprzestrzeganie obowiązujących 
w  tej mierze przepisów.

Szczególnie lokatorzy niefron- 
towych mieszkań nie są z a o p a ­
trzeni w powyższe pasv ra tunko . 
we.

Dzienniki warszawskie „ABC", 
„Nowiny Codzienne", „Goniec 
W arszaw sk i"  i „W arszaw sk i Dz. 
N arodow y"1, om aw iając  zebranie 
Zw. Prac. Komunalnych i Inst. 
Użyteczności Publicznej w dniu 
4 b. m. ku czci Hiszpanii Ludo­
wej — dopuściły się oszczerstw 
pod adresem naszego związku.

Akcja endeckich pism jest przej 
rzysta : chodzi o w ciągnięcie 'k ia-

C o  grają w  te a tr a c h ?
_ TEA TR  A T E N E U M : Codziennie

„Zazdrość i M edycyna" Choromań- 
skiego. Sztuka schodzi w krótce z a fi. 
sza  z powodu w yjazdów  artystów  na 
urlopy.

T E A T R  NA RO DO W Y: D ziś „Słu. 
g a  Jego Lordowskiej M ości" B arri1- 
ego  z W ęgrzynem  w  roli tytu łow ej.

TEA TR  PO LSK I: Gra dziś i dni
następnych św ieżo w ystaw ioną św ie ­
tn ą  krotochw ilę ze śp iew am i i tańca­
m i J. Tuw im a w edług komedii R usz­
kow skiego „Jadzia — W dowa'1.

T E A T R  L E T N I: D ziś lekka kom e­
dia N iew iarow icza „Gdzie diabeł nie  
może" z Jan in ą  M artin i, D aczyńskim  
i  Orwidem w  rolach głównych. 
T E A T R  M ALIC K IEJ: D aje dziś po

uroczą kom edię N iccodem iego „Św it, 
dzień i noc" z M alicką i W ojteckim .

TE A T R  K A M E R L N Y : Gra kroto. 
chw ilę H. A dlera p. t. „Skandal w ro 
dżinie K inga".

CYRULIK  W A R SZ A W SK I: Co.
dziennie „Ciotka Karola" z udziałem  
Bodo, B enity, Orwida, M inowicza i 
innych.

T EA TR  „8.15" gra codziennie ko­
m edię m uzyczną B enatzky'ego „Ko- 
lctta" (M iss LoteriaI.

OGRÓD ZABAW  100 POCIECH  
(przy  m oście K ierbedzia). O tw arty  
codziennie oprócz poniedziałków  id 5 
p. p., w niedzielę i św ięta  od 11 r.

K ron ika  o r g a n i z a c y j n a
P O SIE D Z E N IE  W A R SZ A W SK IE . 

GO W Y D ZIA ŁU  KOBIECEGO odbę. 
dzie się  we w torek, dn. 10 b. m., o 
godz. 7 w iecz., D ługa 21.

O. K. R. WARSZAWA - POD ­
MIEJSKA. —  Na dziś, t. j. 10 b. 
m. na godz. 6 w. za rządza się O d ­
praw ę Delegatów. W szystkie o r ­
ganizacje miejsc. Okręgu p o d rn , 
proszone są o konieczne p rzysła­
nie na odpraw ę swych delegatów. 
S p raw a  pilna.

Z M i  Zawodowe'
W  czwartek, dnia 12 sierpnia 

o godz. 6.30 wieczorem w loltai u 
Rady, odbędzie się trzecie posie­
dzenie

KOMITETU PROPAGANDY.
Na pórządku dziennym: 1) W y ­

kończenie programu. 2. W ybór  
5-ciu Sekcyj działających.

Obecność przedstawicieli w szy­
stkich Oddziałów niezbędna.

N ebezpisczny gzym s1
na pocznę

Przystąpiono na Głównej Pocz­
cie na pl. Napoleona do g ru n to w ­
nego remontu wielkiego gzymsu 
frontowego. Gzyms ten, znacznie 
osłabiony, groził katastrofą. W  
porę zabezpieczono w iązania 
gzymsu i uchroniono przechod­
niów przed wypadkiem.

O d p o w i e d z i  Re d a k c j i
Socjalistka M. Z.: W szelkich in ­

form acji udziela OKR. P P S . Pod­
m iejski. D yżury w  W arszaw ie we 
w torki, godz 5 —  7, W arecka 7 —  
parter. W  W aszej m iejscow ości, nie  
stety , n ie  m a K om itetu.

Młodzież P.P.S.
Zebranie O kręgowego W ydziału  

M łodzieży łącznie z przedstaw iciela­
mi Kół M łodzieży P P S  odbędzie się  
we wtorek, dnia 10 b. m. o godz, 7
w iecz w lokalu OKR., ul. D ługa 21.

. * *#
W środę, dnia 11 b. m. o godz. 7 

m. SC wiecz. odbędą się zebrania or­
ganizacyjne dla Kół:

CZERNIAKÓ W  — ul. N ow osie- 
lecka 1, ref. tow. Jan Mulak.

P RAG A —  ul. Brukowa 35, ref. 
tow. Z ygm unt Ładkowski.

ŻOL1BÓRZ —  ul. K rasińsk iego  
10, ref. tow. Jerzy Cesarski.

JERO ZO LIM A —  ul. Chłodna 80, 
ref. St. G ajew ski.

sowej o rganizac ji  do ciemnych 
rozgrywek. P ra s a  endecka nie co­
fa się przed fałszem i denuncja­
cją. gdy  pragnie  zdyskredytować 
związek.

Ze względu na niskie metody 
walki, s tosowane przez wymienio­
ne dzienniki, uchylamy się od po ­
lemiki.

Z a rzą d
Zw . Prac. Kom. i U żył. P ub licznej

Kobieta oskarżona
o zamachy petardowe

Po raz pierwszy w kronice s ą ­
dowej zasiąść ma na ławie oskar  
żonych, jako czołowa oskarżona 
o udział w  zamachach petardo- 
wych, kobieta.

W ładze prokuratorskie  zakoń ­
czyły w  tych dniach dochodzenie 
w sprawie zam achów  petardo-

wych na sklepy żydowskie, w  sty 
czniu r. ub. Do odpowiedzialności 
karnej pociągnięto 3 osoby, urzęd 
niczkę p ryw a tną  Janinę Trem pol-  
ską, i dwóch robrftników W łady ­
s ław a Stolarskiego i St. Kuśnie­
rza.

Z ekranu
K INO  „R IA L T O ” : 

„SPO TK A LI SIĘ) W PA R Y ŻU ".

Przede w szystkim  — dobrze prze­
w ietrzona sa la ! Dalej —  n iew idzia­
na dawno, a le jak zaw sze pełna  
wdzięku C laudette Colbert, która 
tym  razem  m a dość m iłych partne­
rów.

Ale n ie trzeba się łudzić; nowa 
komedia P aram ou n fu  ma treść... 
kanikulauną i nie je s t  wcale tak  
wesoła, jak  zapow iadają afisze. To 
nie je st  hum or, a le błazeństw o przy 
niesłychanie w ątłej in trydze trzech  
bencwałów dybie na. jedną cnotkę. 
Zwycięża —  w ytrw ały .

Komedię ratu ją  w spaniałe widoki 
górskie Szw ajcarii i obrazki, ilu ­
strujące rozkosze śnieżnych spor­
tów. Dla tych kilku scen już w arto  
obejrzeć film  i uroczą Claudetkę.

K INO  ŚW IATO W ID .
„Z A M E K  T A JE M N IC '.

Kino „Światowid" w yśw ietla  bła­
hą kom edyjkę sensacyjn ą  o bardzo 
naiw nej treści, a le dobrze zrobioną 
technicznie. J est ta,m ty le  nonsen­
sów psychologicznych, ile  w  każdej 
pow ieści krym inalnej W allace 's; p o ­
za tym  —  z góry wiadom o, o co 
chodzi, a to oczyw iście zm niejsza  
izainteresow anie. D zięki jednak ży ­
w ej akcji wid® się nie nudzi.

Zast.

C o  w y św ie tla ją  K ina?

BOLACH
GŁOWY
P R O S Z K I DLA

DOROSLVCM
K  Z n a k iem  f a b r y c z n y m *

S O L K A
OG-ŁOSZEHIA DROBNE | 

AAAA) TAPCZANY
now oczesne. P atentow ane od zł, 45. 
Otom any. F otele  - łóżka. K ozetki od 
zł. 25. D ogodne warunki. W ytóm ia  

„Polio", Twarda 4, podwórze na 
prawo.

Nasza Rubryka
C ER AM IK  - CH EM IK , g lazury, 

g lin  ogniotrw ałych , budowa pieców, 
fabrykacji, w ypalan ie  szam otu, ka­
fli, klinkru, w apna, dachówek, ce­
g ieł, szuka pracy. P -ta  Tarnow skie  
Góry, gm . L asow ice, Pow stańców  
4. „Ceramik".

P F O ŚB A  D Z IE C K A . Chłopiec 1.5- 
lebni, uczeń, prosi o  buciki (nr. 26 
albo 27) j ubranko. D ziękuje serde­
cznie ofiarodaw com  za bieliznę i poń 
czochy. Ł askaw e dary dla „W acka”.

B. N A U C Z Y C IE L K A  I U R Z Ę D ­
N IC ZK A  poszukuje jakiejkolw iek  
pracy; ma na utrzym aniu dwoje 
dzieci i je st  w  ciężkim  położeniu. —  
W arunki skrom ne, przyjm ie każdą 
prace. W iadom ość 9.72-47 dla Za­
polskiej.

A D R IA : „O  czym  m arz ą  k o b ie ty " .
A N T IN E A : „Zbieg z Jawy" i W po­

szukiw aniu m ił«ści‘‘.
AMOR: „Jego wielka miłość" i „Ma. 

zur".
AK R O N : „ Stradivari" i „Syn K ing. 

Ilonga".
A S : „W yprawa na M ongo".
A T L A N T IC : „Na drapaczu chmur".
B AŁTY K : „Rom antyczny milioner".
B IS: „Upiorna sprzedaż" i „Szyb

77".
C A SIN O ; ,,S ł°w ik  W iednia" z M attą  

E ggerth .
CAPITOL: „Czarujące oczy".
CO LO SSEUM : „Postrach opery".
CZARY: „N ew  York —  San Franci- 

sko“.
E L IT E : „Roberta i jej pierw sza m i­

łość".
E U R O PA : „W iosna zakochanych".
F A M A : „Burłak z nad W ołgi".
F IL H A R M O N IA : „D roga  do R i°“ .

M EW A: „Concertina" i  „W acua".
MUCHA: „Fredek uszczęśliwia świat** 
NOWA TOMBOLA: „Ostatni poga.

nin" i „Melodia wielkiego miasta". 
MAJESTIC: „X — 27".

~  FILHARMONIA
FILM CUffi

KINO K O N G
Ceny 7 5  « i 1 <■

M A J E S T IC  1
W niedz. o 12 i 2 poranki

MARLENA DIETRICH
V I C T O R  M c  L A G L E N

W arcydziele film owym
»»X-27“

BALKOiN FARTER

75 Or. 1  zł.

M IE JSK IE : „B iały Anioł".

FLO R IDA : „W walce z caratem " i 
„Skandale m ilionerów".

FO R UM : „Ł<>wca przygód" Roberta. 
G D Y N IA : „W yprawa na M ongo" j 

„D żentelm en kocha inaczej". 
GLORIA: „Róża" i „potępienie" . 
IT A L IA : „W ielki Plan'*. 
HOLLYW OOD: „K aprys milionera". 
IM PERIA L: „K ról Burlesk". 
KOM ETA: „Po burzy" i rew ia .

-  SS KOMETA —
ui. Chłodna 49, tel. 6.48-51

D w a św ia ty : traged ii i w ystępku
— blasków sław y, obrazuje kap i­
ta lne arcydzieło film ow e „Fo bu­
rzy" z L uizą U llrich  w podw ój­

nej roli.

MIEJSKI 8—10.15

JIM V
Ulgowe po 50 gr.

za wyj. prem. sob. i świąt.

N a s c e n ie  r e w ia

M A SK A : „W ładca K alifornii" i „ in ­
dyjscy piechurzy".

M A R S: „Anthony Advers".
M ETRO ; „Syn admirała" i „Zem sta  

Elm ana".

PETIT T R A N IO N : „Jego złota  ryb. 
ka“ i „B iały anioł".

P A N : „Oskarżona" i dodatki.
P O P U L A R N Y : „Bandera" i rewia.
PRO M IEŃ: „C hińskie morze" i „N ie. 

bezpieczny kochanek".
PR A G A : „K usicielka i dodatek".
P R A SK IE  OKO: „N ieśm iertelna me 

lodia" i „Kom edijant".
R A J: „Malibu" i „Antek policm aj. 

ster".
RIALTO : „Spotkalj się  w Paryżu".
R E N A : „Burza nad Andam i" i „Król 

Brodwayu".
R IV IE R A : „Czarny anioł" i „N ow e  

przygody Tarzana".
KOMA: „Pod twoim  urokiem".
ROXY: „G w iaździsta eskadra" i 

„M ecz Schm ehng —  L°uis".
SOKÓŁ: „W  pogoni za szczęściem  ‘ i 

„N apad na Mongo".
SO RR ENTO : „Czarny hrabia".
STYLO W Y; „N ieznośna dziew czyna  

z Darrieux".
ŚW IATO W ID : „Zamek tajem nic".
S F IN K S : „100 pociech" z Eddie Kan 

tonem .
ŚW IA T : „Dr0ga bez powrotu" i

„Szczęście  na ulicy".
ŚW IT: „Płom ienne serca".
TON: „Rom eo i Julia"

U C IEC H A : „Z w yciężyły kobiety".
U N IA : „Sprzedajem y na wesoło", 

„M ałżeństw o na bezdrożach" i re-

Redaktor  odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarń- Sp. N ak ładow o-W ydaw nicze j  „Robotnik", W a rs z a w a ,  W a recka  7.


